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OSOBY: 

ONUFRY,  były  nauczyciel 
WANDA,  jego  córka. 
WOŁKÓW,  naczelnik  powiatowy, 
MATEUSZ  RYBKA,  wójt, 
WERONIKA,  jego  żona, 
MACIUŚ,  ich  syn, 
ŁYKALSKI,  pisarz  gminny, 
WRONKA,  sołtys, 

POKORA,    )  A 

STRZYGA,  J  gospodarze, 

WŁADIMIR,  oficer  rosyjski, 

STANISŁAW,  były  powstaniec, 

FRANISZYN,  ziemski  strażnik, 

JANKIEF,  arendarz, 

KUBA,  były  parobek  dworski, 

SMIRA,  stróż  kancelaryjny,. 

Żołnierze,  Parobcy,  Lud. 

Rzecz  dzieje  się  w   Płockiem  około  roku  1868. 


AKT  I. 

(Scena  przedstawia  szynk  małomiejski,  w  głębi  drzwi 
po  prawej  to  samo,  z  lewej  dwa  okna,  z  prawej  w 
głębi  szynkwas;  na  niem  szklanid,  kieliszki,  butelki 
itd.,  po  lewej  stół  koślawy  i  kilka  podobnych  krzeseł, 
za  stołem  również  podobna  kanapka.,) 


SCENA  I. 

Łykalski  i  Jankief. 
Łykalski. 

(Łysy  z  czarnym  rzadkim  zarostem,  w  niebieskich  p- 
kularach,  spodnie  i  kamizelka  białe,  trochę  przykrótkie 
i  ciasne,  żakiet  granatowy,  baty  wykrzywione.  Siedzi 
za  stołem,  frontem  do  publiki,  zajada  rybę,  na  stole 
stoi  wódka  i  piwo  i  leży  parę  bułek.) 

Wyborna  ryba,   pewnie  ją     Ryfka    robiła? 

Jankief  (stojąc  za  Łykalskim). 

Jak  to  pan  sykrytarz  zara  zgadniuł,  una 
tak  zna  pańskiego  smaku,  że  jesce  lepi  jak  igo 
rodzuna  matka. 

Łykalski  (popija). 

Zęby  była  katoliczką,  zaraz  bym  się  z  nią 
ożenił. 


—  5 
Jankief  (spluwa). 

Na  co  tego  gadać,  pan  zawsze  lubi  sobie 
kipkować  z  nas  biednych  zidków,  z  tego  i  tak 
nic  nie  będzie,  lepiej  pogadajmy  o  interesie. 

Łykalski  (wyciągając  się  na  krześle). 

A  o  jakim  to  interesie? 

Jankief  (ciszej). 

Czy  Wny  pan  ma  tego  świadectwa  na  te- 
go kunie? 

Łykalski    (klepiąc  się  ręką  po  bocznej  kieszeni). 
Tak  —  mam,   naturalnie  że  mam,    ale     to 
będzie  trochę  kosztować. 

Jankief. 

Ny,  ma  się  przecie  wiedzieć,  za  darmo  nic 
nie  idzie,  za  koźdego  konika  po  pięć  rubelków. 

Łykalski  (zrywa  się  raptownie). 

Co?!!  po  pięć  rubli?  ty  chcesz  żebym  ci 
świadectwa  na  kradzione  konie  po  pięć  rubli 
wydawał,  {śmieje  się)  Ha,  ha,  ha,  wyborne, 
paradne  sobie. 

Jankief  {ogląda  się  dokoła.) 

Niech  pan  tak  głośno  nie  gada,  kradzione 
bo  jesce  może  kto  podsłuchać;  nu,  dam  panu 
25  rubli! 
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Łykalski  (chodzi  z  załoźonemi  rękoma.) 
Od  pięćdziesięciu  nie  robię  i  basta. 
Jankief  (chodzi  za  nim). 

Wny  panie  sykrytarzu,  pan  co  opuści, 
num  tys  przecie  kostuje  ten  strach,  ta  rezyka, 
to  więcej  warta  jak  tysiąc  rubli.  A  to  przecie 
źrebaki. 

Łykalski  (wstaje). 

Ładne  mi  źrebaki,  nie  dawno  300  rubli 
mu  za  parę  dawali,  porachuj  dwie,  masz  sześć 
set. 

Jankief. 

Dawali  —  ale  nie  dali,  kto  wi  co  mi  mo- 
żem  za  nich  dostać,  a  przecie  panu  Wójtowi 
trzeba  co  dać,  a  Wachmistrz  tys  wziun  dwa- 
dzieścia pięć  rubli,  to  co  się  num  za  nasze  rezykie 
i  strach  dostanie. 

Łykalski. 

Nie  pleć  głupstwa,  zarobisz  dobrze,  a  przy- 
tem  w  kozie  nie  będziesz  siedział. 

Jankief. 

Za  co  jesce  do  kozy.  Toć  mi  jeno  tylko 
dla  pana  Wójta,  pana  sy  kry  tarza  i  pana  Wach- 
mistrza pracujema.     Chociaż    mi  co     weźmiem, 
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to  się  zara  jak  rodzune  bracia  podzielim,  czy 
num  tygobrak,  ale  mi  już  mawa  takie  mintkiego 
serce,  że  mi  nikomu  nie  możem  odmówić 
Przyjdzie  Smira  daj  mu  wódki,  przyjdzie  sołtys 
daj  mu  piwa,  a  pani  wójtowa  także  kimel  łubu 
I  tylko  ciągle  daj  i  daj,  a  zkąd  mi  biedne  żid- 
ki  weźmiem. 

Łykalski  (siada  i  popija). 
Piątkę  ci  opuszczę. 

Jankief. 
Trzydzieści  rubelków  zara  porachuję. 

Łykalski. 
Inaczej  od  czterdziestu  nie  będzie. 

Jankief  (dobywa  i  rachuje). 
Niech  no  już  pan  schowa. 

Łykalski. 
Tu  tylko  trzydzieści  pięć. 

Jankief  (głaszcze  go). 

Mój  kochający  panie,    niech  już  pan  scho- 
wa. 

Łykalski  (śmieje  się). 

A  szelmo  szachraju.     Dajno     jeszcze     pół- 
kwaterek    (Jankief  szybko    nalewa.)  ,  I     zaraz 
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masz  tu  swoje  25  rubli  com  ci  winien, 

Jankief. 

Bardzo  dziękuję  panu,  a  teraz  proszę  o  te 
świadectwa. 

Łjkalski. 

Zaraz  tu  przyjdzie  pan  Wójt,  to  je  pod- 
pisze, (słychać  kroki  za  scence)  otóż  i  on  zda- 
je się  nadchodzi. 


SCENA  II. 

Ciż.  Wójt  i  Franiszyn. 

Wójt  (wchodzi  wolnym  krokiem ,  nadęty,   kapota  długa, 
kamizela  pod  szyję,  kapelusz  filcowy,     trzcina  w  ręku.) 
No  i  cus,  jak  tam  panie  sykrytarzu,   papi- 
ry  gotowe  na  poetę? 

Łykalski. 
Prawie  gotowe;  tylko  pan    Wójt  podpisze. 

Franiszyn  (mówi  na  wpół  po  polsku,  na  wpół  po  rusku) 

Da  powinny  być  gotowe.  Mładszy  strażnik 
ujeżdżajet,   do  naczalnika  to  by  wziął. 

Wójt. 

Hej  Jankief!  dać  no  tu    flaszkie     charaku. 
(siada  na  sofie.)   Niech  Smira  papiry  tu  przy- 
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niesie,   to  i  tu  podpiszę,  gdzie     tam  będę  cho- 
dził do  kancelaryi. 

Łykalski. 

Naturalnie,  —  ktoby  tam  pana  Wójta  fa- 
tygował. 

Franiszyn  (wyjmuje  z  pod  płaszcza  papiery). 

Wot  jaku  ja  wam  sztuku  zdziełał,  da  ja  ze 
wiem  czto  u  Jankiefa  lepsza  kancelarya. 

Wójt  (śmieje  się). 

Pan  starsy  zawsze  num  figla  musi  wy- 
stroić: hej  Jankief,  a  ryby  nadziwane"  mas? 

Jankief. 

Jak  ja  bym  ni  mniał  mieć,  przecie  to  tylko 
dla  samego  urzędu,  moja  Ryfka  ściupakum  na- 
pycha. 

Franiszyn. 

Wot  zuch:  no  dawaj  wódki  i  ryby,  bo  ja 
rumu  nie  pije. 

Łykalski. 

I  ja  to  samo  (siadają  przy  stole)  Panie 
Wójcie,  trzeba  będzie  papiery  podpisać  (do 
Franiszyna  n.  s.)  Zarazem  mu  i  te  świadec- 
twa podsunę,  to  razem  z  innemi  papierami 
podpisze. 
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Franiszyn. 

Da    da7    powinno     cztoby     łoszaki     noczju 
wziali, 

Wójt  (przegląda  papiery  następnie  pisze    trzy    krzyże 
i  przykłada  pieczątkę,  pisząc  mówi). 

Raz,  dwa,  tsy,  (przykłada  z  góry  pieczęć) 
gotowe. 

Łykalski  (podsuwa  mu   świadectwa). 

Otóż  jeszcze  i  te  papiery,  a    już    wszystko 
będzie  gotowe. 

•    Wójt  (przygląda   się  chwilę}. 

A  to  tys  do  urzędu? 

Łykalski. 

Tak  jest  panie  wójcie;   to     do     naczelnika 
powiatu. 

Wójt  (podpisuje). 

Jak  to  dobrze,  ze  się     panu     sykrytarzowi 
przypomniało.    ' 

Franiszyn  (n.  s.) 

Wot  chłop  durak,   niczewo  nie  znajet,  toł- 
ko  piszet  krzyże  na  wsiakije  papiery. 

Łykalski. 

No,   to  już  wszystko  gotowe. 
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Jankief  (który  badawczo  tę  całą  scenę  obserwował). 

Przepraszam  panu  wójcie,  panu  sykryta- 
rzowi  i  panu  wachmistrzowi.  Ja  mam  dziś 
wielką  chrapkę  panum  pocięstować,  niech  pa- 
nuwie  idą  do  drugiego  izbę,  tam  jus  jest  wsi- 
stko  gotowe. 

Wójt  (podnosi  się.) 

A  no,  kiedy  tak,   to  chodźwa. 

Łykalski  (do  Franiszyna). 

Niezawodnie  nam  Jankief  dziś  porządną 
bibkę  sprawi. 

(Odchodzą  na  prawo,  Łykalski  wsuwa  do  ręki    Janklo- 
wi  świadectwa.) 


SCENA  III. 


Jankief  {sam). 

Oj  wy  głupie  chamy,  —  oj  —  wy  głupie, 
pisarki  i  ruski.  Jak  wum  jeden  zidek 
da  kapkę  śmirdzące  wódkę  i  kawałek  rybę  co 
ją  sami  złapać  musita,  można  wum  wszystkich 
kupić.  Ja  jem  dał  te  parę  rublów  za  świadec- 
twów,  a  jutro  już  ich  będę  miał  nazad,  {patrzy 
na  świadectwa))  ja  teraz  jestem  rychtyk,  a 
uni  jak  późni  do  kozy  pójdą,    to     co     to     mię 
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może  obchodzić.  W  poniedziałek  kunie  już 
będą  w  Łowiczu,  a  jak  tam  się  dostaną,  to  już 
ich  sum  cysarz  nie  znajdzie, 


SCENA  IV. 

Jankief,  Smira,  Strzyga  i  Pokora. 
Smira  (do  gospodarzy). 

Ja  wam  powiadam,  że  nisz  wójt,  to  czło- 
wiek, fiu  —  fiu  —  fiu  —  {staje  przy  szyn- 
kwasie).  Jankief,  ci  gospodarze  chcieliby  się 
posilić,  (daje  znaki  na  migi  Jankiefowi  aby 
dał  co  wypić).  Tak,  tak,  powiadam  wam,  nasz 
Starszy  co  to  za  głowa  u  niego,  fiu  —  fiu  — 
fiu.  Ale  siadajcie  panowie,  tak  na  stojący  to 
nie  idzie;  (gospodarze  siadają  po  bokach  za 
stołem,  Smira  w  środku  nalewa  wódkę  i  pije, 
po  wypiciu  gwiżdże)  ha,  ha,  ha,  co  to  za  wód- 
ka, warta  buzi.  (nalewa  drugi  i  pije  do  dru- 
giego gospodarza)*    A  teraz  za  waeze  zdrowie. 

Pokora. 

Mnie  się  tam  niczego  nie  chce.  Takie  śli- 
czne kuniki,  com  ich  sobie  jak  dzieciaków  wy- 
chował (prawie  z  rozpaczą).  A  tera  mi  zło- 
dziej zabrał.     O!  Boże  mój  Boże. 
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Strzyga. 

Nie  wywodźcie  tak  kumotrze,  toć  i  moja 
nie  miejsa  skoda,  a  tak  się  nie  turbuję,  dałem 
na  dzwonne,   to  się  złodziejom  syki  popsują. 

Smira. 

A  ja  wybembnie.  Starszy  rewizye  w  oko- 
licy zrobi.  Sekretarz  protokół  spisze.  Wójt 
pieczęć  przyłoży  i  rzecz  skończona;  (nalewa  i 
pije)  za  zdrowie  wasze. 

Pokora. 

Toć  zęby  pan  tak  buł  łaskaw  a  wybem- 
bnił. . .  . . 

Smira  (przerywając). 

Tak,  tak,  dla  czego  nie,  ale  musicie  dać 
rubelka. 

Pokora. 

Toć  już  niech  tam.  (wyjmuje  rubla  i  daje) 

Smira  (do  Strzygi). 
A  wam  także  wybębnić? 

Strzyga. 
Ą  nu  przecie,   pan  będzie  łaskaw. 

Smira  (suwa  dużym  palcem  po  palcu). 
A  to  dajcie  rubelka. 
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Strzyga. 
To  może  by  razem  za  jednego. 
Smira  (jakby  obrażony). 

Ha,  ha,  ha  —  za  jednego  rubla,  myślicie 
że  to  tylko  wybębnić,  to  wszystko,  jaki  to  trze- 
ba mieć  układ  w  głowie,  a  jak  to  się  piersi 
zrywają,  wy  byście  tego  za  dziesięć  rubli  nie 
zrobili. 

Strzyga. 

Toć  prawda,  cego  człek  nie  uczony,  to  i 
nie  zrobi. 

Jankief  {podchodzi  do  gospodarzy). 

Co  to  kochani  gospodarze,  wum  kunie  u- 
kradli? 

Pokora. 

A  nu  tak,  może  wy  co  wicie  panie  kupiec? 

Jankief  (mocno  wtula  głowę  pomiędzy  ramiona). 

Chowaj  Boże,  co  ja  mogę  wiedzieć,  —  co 
ja  mam  za  doczynek  ze  złodziejami.  A  jakie 
to  kunie  były? 

Pokora. 

Gniadziuchne,  jeden  miał  gwiazdkę  na  ły- 
sinie i  białe  pęciny. 


—  15  — 
Strzyga. 
A  moje  bułanki  jabłkowate. 
Jankief. 

Może  czasem  obaczę,  to  wum  powiem,  tu 
dużo  jeździ  niemieckich  spekulantów,  a  może, 
to  koloniści  z  Kobyli  Łąki  ukradli,  czy  wyśta 
tam  byli?  (n.  S.)  Trzeba  się  z  niemi  prędko 
uprawić. 

Pokora. 

Ni. 

Jankief. 

To  musita  tam  jechać,   tam  cała  kupa  pru- 
skich złodziei  siedzi. 

Strzyga. 

Oj,  że  to  num  zara  do  głowy  nie  przyszło. 

Smira. 

Zatrzymajcie  się  tu  gospodarze,  ja  pójdę, 
pana  wójta  zawołam,  (nalewa  sobie  kieliszek  i 
wypija  i  daje  znaki  na  migi  gospodarzom, 
żeby  i  oni  pili,  następnie  zagląda  do  drzwi 
przez  dziurkę  od  klucza,  po  małej  chwili 
wchodzi  do  alkierza). 

Strzyga  {siada  za  stołem). 

Co  tam  kumotrze,    będziecie  się  ta  turbo- 
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wali,  napijem  się  jednego,    jak    to     powiadają, 
na  frasunek,  dobry  trunek,  (nalewa  i  pije)  do 
was  kumie* 

Pokora. 

Pijcie  z  Bogiem.  Mój  Boże,  mój  Boże! 
żeby  się  chociaż  moje  gniadoszki  znalazły,  (pi- 
je)  do  was  kumie. 

Strzyga . 

Ja  się  tam  wcale  nie  turbuję,  bo  widzę, 
żem  natrafił  na  dobrych  ludzi,  co  mnie  na  dro- 
gę naprowadzą;  i  ten  kupiec  taki  dorzecny,  i 
ten  pan  urzędnik  z  kancelaryi.  A  pan  wójt 
pewnikiem  nam  dopomoże,  boć  to  z  chłopa  o- 
brany,  a  swój  za  swojem  zawsze  będzie  trzy- 
mał, nie  to  jak  dawni  ślachta,  co  kazał  chłopu 
stoić  za  drzwiami  i  nawet  wysłuchać  go  nie 
chciał,  a  tera  chłop  taki  dobry  jak  i  pan  i  w 
urzędzie  zawsze  sprawiedliwość  znajdzie. 

Pokora. 

Ą  gadanie  tam,  zawdy  chłop  chłopem,  a 
pan  panem,  i  złodziej  do  pana  kraść  nie  pój- 
dzie jeno  do  chłopa  i  zawdy  pon  bogaty,  a 
chłop  bicłnym  będzie. 

Strzyga  (spostrzega  wchodzących,  podnosi  się.) 

Kumotrze,  pan  wójt  idzie. 
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SCENA  V. 
Ciż,  Wójt,  Łykalski,  Eraniszyn  i  Smira. 

Wójt  (wchodzi  z  pompą,  inni  za  nim,    również    napu- 
szeni i  podchmieleni,  Smira  z  tyłu  daje  znaki  gospoda- 
rzom, żeby  się  skłonili.     Wójt  staje  na    środku    sceny 
mówi  do  gospodarzy). 

A   cus  to? 

Strzyga  i  Pokora  (kłaniając  się  wójtowi  do  samej 
ziemi,  mówią  razem). 

Witamy  pana  wójta. 

Wójt  (dumnie). 

Bóg  zapłać,  Bóg  zapiać,  a  cus  to   powita? 

Pokora  (kłania  się  nizko.) 

Oto  wielmożny  panie    wójcie,    kunie    num 
ukradli  i  chcieliśwa  jakiego  poratowania. 

Wójt. 
A  zkąd  deśta  wy? 

Strzyga. 

Ze  Zdrojek. 

Wójt. 

A  tośta  wy  nie  z  na^ej    gminy,    to    co  ja 

wom  mogę  poradzić. 

Pokora  (drapiąc  się  po  głowie.) 
Ale . .  *   bo  tu  w  te  strunę  ślad  buł. 
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Franiszyn  (do  wójta.) 

Da  że  oni  nie  znaszewo  powiatu  (do  go- 
spodarzy) A  paszporta  wy  macie? 

Pokora. 

Gdzietam,  wielmożny  panie  starsy,  w  ta- 
kich tarapatach,  czy  człowiek  miał  cas  myślić 
o  praćporcie. 

Franiszyn. 

Panie  wójcie,  nużno  ich  wziąć  w  kance- 
iaryju.  {do  Łykalskiego)  Nużno  ich  posadzić 
w  arest,  poka  łoszaków  źydy  nie  wozmut.  (do 
gospodarzy)  A  kniżki  macie? 

Strzyga. 

Ale  gdzietam, 

Franiszyn. 

Tak  pujdziecie  w  kancelaryju,  poka  kto  za 
^ami  nie  poręczy,  dla  towo,  czto  my  nie 
znajem,   kto  wy  za  jedni. 

Pokora  (kłania  się  nizko.) 

Wielmożny  panie  wójcie,  my  tu  nikogo  ni 
mawa  znajomego,  jenośwa  tu  tak  za  śladem 
śli,  bo  num  powiedzieli,  że  pewnie  kunie  w 
Żurominie  będą  u  żydów. 
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Wójt. 

Ja  tam  wom  poradzić  nic  nie  mogę,  bo 
urząd  tak  nakazuje,  że  jak  kto  nima  papirów, 
to  go  trza  chareśtować  i  basta.  A  jak  dacie 
poręczycieli,  to  pan  sykrytarz  protokuł  napisze. 
Ja  pieczęć  przyłożę,  da  się  do  powiatu  naczel- 
nikowi i  was  się  puści. 

Pokora  (z  płaczem). 

Mój  Boże  Bozycku,  ja  do  chareśtu?  a 
gdzie  moje  kuniki  się  tez  obracają. 

Franiszyn.  • 

Smira  pajdziom,  ważmitie  ich  w  arest,  da 
nużno  wsio  po  prawie  zdzieJać. 

Smira  {do  gospodarzy). 

Chodźcie,  ja  wam   krzywdy  nie  zrobię. 

Strzyga  {kłania  się  do  samej  ziemi.) 

Wielmożny  panie  wójcie,  za  co  my  mawa 
iść  do  chareśtu? 

Wójt. 

Pan  starsy  ma  swój  urząd ,  a  ja  mam  swój, 
i  nic  wom  nie  poradzę. 

Franiszyn. 
Obczom  tut  goworić:  ^diom.  (wyprowa- 
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dza  gospodarzy  głębią.) 

Pokora  (we  drzwiach). 

Mój  Boże,  mój  Boże,    cęgom    się    docekał 
na  stare  lata? 

Smira  {lekko  popychając  Pokorę). 
Dali  go,  dali  go,  bo  niema  czasu  {wycho- 
dzą głębią    Franiszyn,    Strzyga,    Pokora    i 
Smira). 


SCENA  VI. 
Wójt,  Łjkalski  i  Jankief. 

Łykalski  (n.  s.) 

O,  myślałem  że  już  gorzej  będzie,  ale  Fra-, 
niszyn    zręczny    szelma.       Niech    mu    Bóg    da 
zdrowie. 

Jankief. 

Czy  pan  wójt  zna  tych  chłopów?  im  jakoś 
nie  bardzo  z  oczów  patrzy,  nawet  za  wódkie 
nie  zapłacili. 

Wójt. 

Ąle  gdzie  tam,  piersy  raz  na  oczy  ich  wi- 
działem.    Daj  no  jesce  haraku,    niech  pan  sy- 
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krytarz  siada  (siadają  za   stołem).     Powiadom 
panu,  takem  się  zjadowił,    że    coś    okropnego. 

Łykalski. 
Wierzę,  bardzo  wierzę,  bo  też  było  i  czego. 

Wójt. 

Uni  myślą,  że  wójt,  to  jest  Panem  Bo- 
giem,  zęby  o  wszystkiem  wiedział. 

Łykalski. 

P  osiedzą  ze  trzy  dni  w  kozie,  to  na  dru- 
gi raz  będą  mieli  naukę,  jak  się  w  drogę  wy- 
bierać. 

Wójt. 

Ma  się  wiedzieć,  co  ich  tam  żałować,  niech 
się  ucą  rozumu. 

(Jankief  przynosi  arak,  wódkę  i  zakąski  na  stół). 
Łykalski  (po  cichu  do  Jankief  a.) 
Teraz  możesz  być  spokojny. 

Jankief. 
Tylko  sia. 

( Wójt  i  Łykalski  nalewają  i  piją;  słychać  głos  za  sce- 
•   ną  wójtowej.) 

Wójtowa  (za  sceną). 

Powiedom     wam     kumotrze,    ze    go    przy 
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wszystkich  naczubię. 

(Wójt  podnosi  się  i  chce  uciekać  do  alkierza.) 

SCENA  VII. 
Ciż,  Wójtowa  i  sołtys. 

Wójtowa  (wpada  raptownie,  staje    na     środku    sceny; 
wójt  się  cofa  nazad  za  stół.) 

Tak,  to  i  lepiej,  pan  wójt  sobie  araczek 
zapija,  a  o  interesie  ani  dudu,  ale  poczekaj, 
dość  już  tego  (doskakuje  z  pięściami  do  woj- 
ta). 

Łykalski  (podnosi  się  z  gracyą  i  całuje  rękę  wójtowej). 
Padam  do  nóżek,  całuję    rączki    pani  wój- 
towej dobrodziejki. 

Wójt  (błagalnie). 

Weronisiu,  Weronisiu,  myśma  tu  mieli  tyle 
interesu  urzędowego. 

Wójtowa  {do  Łykalskiego). 

Toć  na  pana,  to  chyba  nikt  by  się  gnie- 
wać ni  mógł,  pan  taki  jakiś  ucieszuy. 

Wójtów,  s.). 

No,  to  mnie  wybawiół,  bo  to  djabeł  nie 
baba. 

Wójtowa  (do  męża.) 
Słuchaj  ty  stary  gamuniu,   urząd  urzędem, 
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a  swój  interes  interesem,   czyś   to    zabaczuł,  że 
to  jutro  mawa  iść  z  Maciusiem    w    zrękowiny. 

Wójt. 

Ale  gdzie  byta. . . 

Wójtowa  (przerywając.) 

A  ubranie  Jankief  mu  przywiózł? 

Jankief. 

A  jakże,  Jankief  z  pana  wójt,  zawsze  o 
wsistko  pamięta. 

sołtys  (gdy  mówi  zawdy  pochrząkuje). 

A  to  dobrze,  bo  przecie  do  takich  ludzi 
jak  pan  Onufry,  w  takiem  odzieniu  Maciuś  by 
iść  ni  mógł,  zawsze  nie  ujmując  swoi  ambicyi, 
trzeba  Maciusia  ubrać  z  pańska,  po    ślachecku. 

Wójtowa. 
Przecie. 

Wójt. 
Ma  się  rozumić. 

Łykalski. 

I  tytułować  go  nie  .Maciusiem,  ale  panem 
Maciejem. 

Jankief. 
Cobym  tak  zdrów  buł,  na  moje    sumienie, 
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co  to  jest    mieć  delikatny  rozum. 

Wójtowa. 

A  teraz  pokażcie  to  odzienie. 

Jankiel. 

Już  niese.  {odchodzi  do  alkierza,  za  chwi- 
lę przychodzi  z  ubraniem  i  kamaszami  w 
ręku.} 


SCENA  VIII. 

Ciż  i  Maciuś. 

Maciuś. 

{Wchodzi  głębią,  mina   głupkowata,    włosy  długie,  ka- 
pota Muga  granatowa^  spodnie  białe  z  grubego  zwyczaj- 
nego płótna,  boty  grube  z   krótkiemi  cholewami,  słomia- 
ny kapelusz.) 

Matulu,  to  wy  tu  siedzita,  a  mnie  się  zryć 
chce  jak  psu. 

Wójtowa. 
A  czy  ci  nie  zostawiłam  na     kuminie  kar- 
tofli z  maślanką. 

Maciuś. 

Bogać  ni,  ale  kury    kartofle  zjadły,  a  kru- 
cek  maślankę  wypiuł. 
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Wójtowa  (do  Maciusia  podając  mu  ubranie.) 
Maści,  to  dla  ciebie. 
Maciuś  (badawczo  się  przygląda.) 
A  to  co  za  łachmany,  toć  ja  tego  jeść    nie 
będę. 

Wójtowa. 

Toć  to  tys  nie  do  jedzenia,  jeno  odzienie 
na  jutro,  co  pójdziem  w  zrękowiny. 

Maciuś. 

Ba  bogać  ni,  w  zrękowiny,  tak  o  suchem 
pysku,  lepi  byście  mi  kukiełkę  kupili,  bo  mi 
się  zryć  chce,  że  ledwo  wytrzymam. 

Łykalski. 

Niech  pan  siada,  panie  Macieju,  zaraz  pan 
i  jeść  dostanie,  (podchodzi  do  szynkfasu  i  przy- 
nosi  bułki) 

Wójtowa  (trąca  w  bok  męża.) 

Widzisz  stary  gapiu,  jus  Maciusia  sam  pan 

sekrytarz  panem  nazywa.  Zobaczysz  że  go  wy- 

ćwiczym  na  pana,  a  i  ja  tys  się  w  kapelus  u- 
bierę. 

Maciuś  (łakomie  zajada  bułkę). 
A   to  ci  smacna  kukiełka,    niech    kurom  i 
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kruckowi  Pan   Bóg  da  zdrowie,    ze  mi  kartofle 
z  maślanką  pozerli.    {zajada  z  wielkim   apety- 
tem). 

Sołtys. 

Już  to  w  tern  widać  wielką  respekcyą,  ze 
Maciuś  stworzony  na  pana,  bo  ma  wielką  sy- 
metryją     do  białnego  chleba. 

Łykalski  (do  wójtowej) . 

Ależ  to  zupełnie  pańskie  dziecko,  tylko  w 
chłopskiem  ubraniu.  Trzeba  go  koniecznie 
przebrać. 

Wójtowa  (podchodzi  do  Maciusia.) 

O  mój  ty  synecku,  (głaszcze  go).  Maciule- 
czku,  najedz  się,  napij  i  idź  się  ubierz,  niech 
cię  już  jak  najprędzej  po  pańsku  zobaczę. 

Maciuś  (reszty  dojada,  popija  i  wstaje). 
A  teraz  to  mi  się  widzi,   teraz  dajcie  odzie- 
nie, to  się  ubierę.     (bierze  ubranie  i  odchodzi 
do  alkierza) 

Łykalski. 

Pójdę  i  pomogę  mu  się  ubrać,  {odchodzi 
za  nim  Jankief.) 
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SCENA  IX. 

Wójt,  Wójtowa  i  Sołtys. 

Wójt    {dobywa  tabakierki). 

Zażyjcie  kumotrze,  (zażywają)  Mię  coś  się 
straśnie  ochapia,  ze  nauczycielowna  nie  będzie 
go  chciała. 

Wójtowa  (ze  złością). 

A  to  czemu?  czy  oni  co  lepszego  odemnie 
(bierze  się  pod  boki),  jestem  sobie  gospodyni 
na  placu,  pani  wójtowa  całą  gębą  i  basta,  ja 
tak  chcę  i  tak  być  musi. 

Sołtys. 

Jus  to  trzeba  mieć  rozkarkulowanie  w  gło~ 
wie,  jak  ja  im  zadum  symetryi,  to  pewnikiem 
Maciuś  od  nich  zdesperowanym  nie  będzie. 

Wójtowa. 

Wy  kumotrze  na  mojego  nie  zważajcie,  ta 
chłop  niedołęga,  jak  mi  się  przypomni,  jak  on 
się  do  mnie  zabirał,  to  —  Boże  zmiłuj  się,  le- 
pi nie  gadać.  Ale  wy  kumotrze,  to  iuż  wiem^ 
że  zrobicie  wszystko  dokumentnie,  przecie  wy 
potraiicie,  boście  i  po  dworach  służyli,  nu  a  ja 
tyż  wiem  co  to  dworskość. 
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Wójt  (obrażony). 

Jeno  ty  Weruś  mij  umiarkowanie    w    gło- 
wie,  bom  ja  urzędowy. 

Wójtowa. 
Co  mi  twój  urząd,   kiedyś  do  niczego. 

Wójt  (j.  w.) 
Kumotrze,  powicie  czym  ja  do  niczego  f 
Sołtys. 

Ja  tam  nie  wiem,   kuma  musi   najlepi  wie- 
dzieć. 

Wójtowa. 
A  widzisz,  żeś  do  niczego  i  niedołęga. 

Wójt  (j.  w.) 
Ale  urzędowy. 

Wójtowa. 
I  przypieczętowany. 


SCENA  X. 

Ciż,  Łykalski,  Maciuś  i  Jankief. 

Łykalski  (wchodzi  z  Maciusiem  pod  rękę    Jankief   za 

niemi.) 

Ostrożnie  panie  Macieju. 
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Maciuś  (ubrany,  spodnie  kraciaste  za   długie,  kamizel- 
ka biała  z  dużym  gorsem,    marynarka  króciutka  i 
ciasna,  wchodzi  kulejąc). 

O  rety,  nie  wytrzymam. 
Wójt  (n.  s.) 
Jak  un  wygląda,  jak  jaki  dziwoląg. 

Łykalski. 
A  co  pani  wójto wo,  czy  nie  ładny  chłopiec  ? 

Jankief. 
Wygląda  jak  młody  dziedzic. 

Maciuś  (podchodzi    naprzód  kulejąc). 
O  joj!  nie  wytrzymam! 

Wójtowa    (do  Sołtysa). 
Jak  wy  uważacie  kumotrze? 
Sołtys. 

Cha,   kiedy  taka  pańska    moda,     to  trzeba 
się  do  ni  zainteresować. 

e  Łykalski. 

To  czysty  warszawski  krój. 

Jankief. 
W  tego  ubranie,  to  sum  hrabia  chodził. 

Wójtowa. 
Kiedyż  tak  wszyscy  gadają,   to  ani  pytania, 
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jeno  jutro  idziem  w  zrękowiny  do    nauczycieló- 
wny. 

Maciuś. 
Co?  gdzie?! 

Sołtys. 
Do  nauczycielówny. 

Łykalski. 
Tak,   tak,  panie  Macieju. 

Maciuś. 

Ja  tam  nie  żaden  pan  i  ty  blewędziny  nie 
chce. 

Wójtowa. 

Ą  kogo  byś  ty  chciał? 

Maciuś. 

Ja  wolę  Bartkowę  Jagnę,  una  taka  czer- 
wona na  gębie,  a  nogi  ma  takie  fundamental- 
ne, ze  az  miło  patrzyć.  ♦ 

Wójtowa. 
A  ty  śmierdzielu,  dam  ja  ci  tu  Jagnę. 

Łykalski. 

Ależ  panie  Macieju,  to  prosta  dziwka, 
córka  wyrobnika. 
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Maciuś. 

Ja  nie  pan  i  nauczycielówny  nie  chcę,  je- 
no Jagnę,  bo  ją  kochum,  una  taka  czerwona 
na  gębie,  a  jak  tańcuje,  to  jeno  się  karczma 
rucha. 

Wójtowa. 

Zamkniesz  ty  mi  gębę. 

Łykalski. 
Ostro  z  nim  pani  wójtowo. 

Wójtowa. 

Chodź  mi  zaraz  do  dumu,  co  ci  głowę  u- 
myję  i  uczese,  żebyś  na  jutro  buł  galanty,  (szar- 
pie go  za  rękę)  chodź  mi  zaraz.  Stary,  ku- 
mutrze,  chodźta  do  dumus  co  się  jeszcze  na- 
radzim. 

Maciuś  (kulejąc  mocno.) 

O!  joj!  —  moje  nogi.  O  Jaguś,  Jaguś, 
żebyś  ty  mię  teraz  widziała. 

(Jankief  odchodzi  na  prawo.) 


SCENA  XI. 

(Na  scenie  robi  się  szaro.) 
Łykalski  (satn,  zacierając  ręce.) 

Udało  mi  się.     Babę  zbuntowałem    i    zgo- 
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dziła  się  na  to,  ażeby  syna  ożenić  z  szlachcian- 
ką, brawo,  brawisymo.  Na  te  konto  trzeba 
zakropić  robaka  (pije).  Tak  braciszku,  tyś 
mię  w  pole  wyprowadził,  teraz  ja  ciebie.  Car 
ci  darował,  ale  ja  ci  nie  daruję.  Bij  głową  o 
mur,  jak  ja  sobie  tłukłem,  zakrapiaj  robaka, 
jak  ja  swego  zakrapiam,  tak,  ażebyśmy  na  ró- 
wni stanęli,  posmakuj  i  ty  bratku  jak  to  boli. 
Powrócisz  niedługo  na  łono  swej  lubej,  ale  ona 
już  będzie  w  objęciach  innego,  (szyderczo)  w 
objęciach  chama.  (p.  c)  A  gdyby  to  małżeń- 
stwo nie  przyszło  do  skutku,  przepędzę  ich, 
won  na  dziady!  Nie  ukryjesz  się  przedemną 
ty  psie  stary,  ani  ty  dumna  panienko,  będzie 
piękne  za  nadobne.' 


SCENA  XII. 

Łykalski  i  Kuba. 

(Kuba  wchodzi  głębią  w  nędznem  ubraniu,  z  brodą  za- 
puszczoną, z' kijem  w  ręku.) 

Kuba  (nie  spostrzegając  Łykalskiego). 
Nareście  stanąłem  na  miejscu. 

Łykalski  (n/s.j 
Co  widzę!  Kuba  powrócił,  wszystko  stracone ! 
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Kuba  (stukając  kijem  w  podłogę). 
Hej,  jest  tam  kto?! 

Łykalski  (do  Kuby). 
Jakubie  to  ty,  a  gdzie  brat? 
Kuba  (zdziwiony). 

A  to  pan. 

Łykalski. 

Powiadaj,  gdzie  brat?! 

Kuba  (smutnie). 

W  Russii,  w  Russii  paneczku,  chory  nie- 
boraczek. 

Łykalski  (n.  s.) 

Ach,  to  mnie  pociesza,  (do  Kuby)  Chory 
powiadasz? 

Kuba. 

Ale  może  niedługo  powróci,  mam  tu  pi- 
smo od  niego  do  pana  Onufrego. 

Łykalski. 

Pismo?!  do  Onufrego?!  Jakubie,  jeśli  masz 
Boga  w  sercu,  nie  wspominaj  im  o  moim  ko- 
chanym,   najdroższym  bracie! 

Kuba. 
A  to  dla  czego?     On  tak  ich  pokochał,  że 
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żyć  bez  nich  nie  mógł  i  dziś  umiera  z  tęsknoty. 

Łykalski   (niby  w  rozpaczy). 

Tak,  tak,  on  ich  pokochał.  A  oni  podli, 
nikczemni.  On  obiecywał  mu  dać  córkę,  a 
dziś  za  innego  wydaje.  O,  bracie,  mój  drogi 
bracie,  czyś  się  tego  w  życiu  spodziewał. 

Kuba. 
Czy  to  być  może? 

Łykalski  (j.  w.) 

O,  tak  jest  niestety !  Jakubie,  błagam  cię 
na  wszystko,  nie  wspominaj  im  nic  o  bracie, 
oddaj  mi  list,  niechaj  nie  urągają  z  miłości  mo- 
jego nieszczęśliwego  braciszka. 

Kuba. 

A  jak  się  będą  pytać  o  niego? 

Łykalski. 

Powiedz,  że  umarł  tam  gdzieś  na  Sybirze, 
lub,  że  nic  o  nim  nie  wiesz. 

Kuba  (oddaje  Ust.) 

Wszystko  zrobię  jak  pan  radzi,  boć  jako 
brata,  to  go  najwięcej  obchodzi.  Ach,  jakże 
jestem  zmęczony,  (siada  na  ławie). 
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Łykalski  (nalewa  wódkę). 

Drogi  mój  Jakubku,  a  może  się  wódki  na- 
pijesz, lub  co  ci  się  spodoba. 

Kuba. 

Niech  panu  da  Bóg  zdrowie,  ja  zawdy 
mówiłem,  że  z  pana  to  porządny  człowiek,  (na- 
lewa i  pije). 

Łykalski  (z  udaną  szczerością). 

Niech  ci  będ/Je  na  zdrowie  Jakubku,  kie- 
dyś się  ze  mną  wpierw  spotkał,  bo  przez  to 
brata  mojego  ratujesz. 

Kuba  (podchmielony). 

Panie,  co  ja  bym  dla  pana  nie  zrobił  (pije). 

Łykalski  (uradowany). 

Jakubku,  masz  tu  dziesięć  rubli,  ale  z  tym 
warunkiem,  że  jeszcze  dziś  wieś  opuścisz. 

Kuba  (całuje  papierek  i  pije). 

Co  ja  bym  dla  pana  nie  zrobił,  (wstaje) 
Mnie  tam  wszystko  jedno,  gdzie  strona  tam 
żona.  Gdzie  chleb  i  wódka,  tam  moja  ojczy- 
zna, bułem  na  Syberyi,  w  Rosyi,  w  Prusach, 
to  i  na  dziesiąty  wsi  nie  zginę,  (wzrusza  ra- 
mionami i  pije)  Co  ja  bym  dla  pana  nie  zrobił. 
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Łykalski . 

A  teraz  w  drogę  Jakubie,  póki  cię  nikt 
nie  widział.  Jak  się  dobrze  sprawisz,  dostaniesz 
dziesięć  razy  tyle. 

Kuba  (taczając  się). 

Panie  drogi,  czy  pan  nie  zna  Kuby,  (od- 
chodząc)  co  ja  bym  dla  pana  nie  zrobił,  (od- 
chodzi). 


SCENA  XIII. 

Łykalski  (sam). 

Wiedziałem,  że  z  Kubą  wszystko  zrobię, 
on  za  kieliszek  wódki  rodzonego  brata  by  za- 
mordował, a  cóż  dopiero  taką  bagatelę,  (czyta 
list.) 

,,Mój  drogi  ojcze  i  ty  moja  luba  Wandziu! 
Niedługo  się  zobaczymy  i  połączym  się  tern 
węzłem  świętym,  którego  nikt  rozerwać  nie 
zdoła.  Bądźcie  o  mnie  spokojni,  najdalej  za 
dwa  miesiące  powrócę. 

Zawsze  was  kochający    i  prawdziwy 
przyjaciel 
Stanisław." 
(mówi  szyderczo)    Drogi !    Luba !    (drze  list  w 


—  37  — 

kawałki).  Ha,  piekło,  goreje,  Ty  wrócisz, 
ale  nie  na  łono  swej  lubej.  Tysiąc  środków 
użvję,  ażeby  w  niwecz  obrócić  wasze  zamiary, 
ha,  krew  mię  zaleje  {pije  gwałtownie  i  śmieje 
się  dziko)  ha  tyś  to  mi  pociechą  całą!  Wzgar- 
dzony, odepchpicty. . .  szczęścia  na  tern  świe- 
cie dla  mnie  już  nie  ma...  O  niebo  nie  sto- 
ję! Piekła  się  nie  boję...  a  na  tej  ziemi 
(śmieje  się  dziko)  ha,  ha,  ha,  szczęściem  i  po- 
ciechą całą  (nalewa)  ty  tylko  jedna  jedyna 
(wpatruje  się  w  kieliszek)  mi  pozostałaś,  (pada 
na  krzesło  z  głową  na  dół) 

Koniec  aktu  pierwszego. 


1KT  II. 

OBRAZ  PIERWSZY. 

Scena  przedstawia  pokój  skromny,    lecz    czysto    utrzy- 
mywany, kanapa,  kilka  krzeseł  i  stolik,  w  głębi  drzwi 
i  na  prawo  po  lewej  stronie  okno. 

SCENA   I. 

Wanda  {sama  siedzi  na    krześle   przy    oknie,    suknia 
czarna  skromna,  włosy  w  jeden  iv arkocz  splecione). 

Jakże  ojca  długo  nie  widać,  (podnosi  się) 
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Boże,  czy  mu  się  co  złego  nie  stało,  jakże  się 
obawiam  o  niego.  (p.  c.)  Sen  dzisiejszy  spra- 
wił na  mnie  jakieś  dziwne  wrażenie.     Dziś,   po 

raz  pierwszy matkę  we  śnie  widziałam 

Dla  czego  mi  ojciec  nigdy  o  niej  nie  wspomni, 
a  jabym  rada  o  niej  coś  wiedzieć,  (patrzy  w 
okno)  Otóż  i  ojciec;  spieszy  do  domu,  jakiś 
zmieszany. 


SCENA  II. 

Wanda  i  Onufry. 

Onufry  (wchodzi  głębiąc  szybko,   zmieszany,    mówi  gło- 
sem urywanym,  niepewnym.) 

Wanda  (biegnie  ku  niemu). 

Ojcze,   tak  późno  wracasz,  czy  z  dobrą  no- 
winą? 

Onufry. 

Córko sam  nie  wiem   co   ci    na  to  po- 
wiedzieć. 

Wanda. 
Więc  to  nie  prawda,  że  Kuba  powrócił. 

Onufry. 
Tak,...  powrócił...     ale... 
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Wanda  (zropaczą.) 

Stanisław  pewnie  nie  żyje!  Moskale  go 
zamordowali!  (płacze)  O  Boże,  mój  Boże! 

Onufry. 
Dziecię,  nie  rozpaczaj  przedwcześnie. 

Wanda. 

Więc  Stanisław  żyje,  mów  ojcze,  może  on 
w  drodze,  może  już  tu,  powiedz  mi  ojcze,  pro- 
szę cię,  nie  daj  mi  długo  czekać. 

Onufry. 

Dotąd  nic  stanowczego  powiedzieć  nie  mo- 
gę. To  co  mi  Kuba  powiedział,  zdaje  mi  się 
nieprawdopodobnem,  chociaż  przysiągł  na  to, 
że 

Wanda  (patrrzy  ojcu  badawczo  w  oczy). 

Nie  żyje!  Ale  proszę,  powiedz  otwarcie, 
iam  na  wszystko  przygotowana,  chociaż  prze- 
czucie mi  mówi,  że  Stanisław  powróci,  czeka- 
łam lat  siedem,  pozostanę  mu  wierną  i  nadal, 
nawet  i  po  za  grobem,  (smutnie)  Więc  Kuba 
przysiągł  że  Stanisław  nie  żyje!  Ojcze,  czyżby 
człowiek  mógł  przysiądz  fałszywie? 

Onufry  (cały  się  wzdryga). 
Nie...   nie...  ja  nie  wiem..,   (n.  $)  Bo- 
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że  co  się  ze  mną  dzieje,  {głośno)  Tak,  ludzie 
nie  powinni  fałszywie  przysięgać,  {walczy  sam 
Z  sobą)  A  jednakże  przysięgają,  i  to  bardzo 
często. 

Wanda. 

O,  takim  ludziom  Bóg  nigdy  błogosławić 
nie  będzie,  i  czy  wcześniej  czy  później  Pan 
Bóg  karę  na  nich  ześle.  Karę,  karę,  strasz- 
ną... bo  oni  krzywoprzysięzcy,  pochłaniają 
setki  tysiące  ofiar,  przez  krzywoprzysięztwo  i 
zdradę,  jęczy  w  ciemnych  lochach  na  8ybirze 
zakutych  w  kajdany,  tysiące  naszych  sióstr  i 
braci,  a  pośród  nich  mój  biedny  Stanisław. 
{opada  na  krzesło)  O  Boże,  aleś  ty  sprawie- 
dliwy i. . . 

Onufry  (bardzo  zmieszany) 

Córko,  nie  przeklinaj . . .  {n.  s.)  tchu  w 
piersiach  mi  braknie. 

Wanda  {podnosi  się). 

Ja  ich  nie  przeklinam,  bo  oni  i  tak  nie- 
szczęśliwi. 

Onufry. 

O,   i  jak  bardzo  nieszczęśliwi. 

Wanda. 

Ojcze,    miałam    nocy   dzisiejszej    sen   nad- 
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zwyczajny,  śniła  mi  się  matka  moja. 

Onufry  (wzdryga  się  cały). 

Twoja  matka!  (zakrywa  twarz  rękoflka). 

Wanda. 

Ojcze,  co  tobie,  drżysz  cały.  (patrzy  się  w 
twarz  ojca)  Ty  płaczesz  ojcze,  powiedz  co  to 
znaczy. 

Onufry. 

Opowiadaj  dalej. 

Wanda. 

Śniła  mi  się,  jakby  była  w  niebie,  otoczo- 
na aniołami,  wyciągała  ręce  do  mnie  i  mówiła 
tak  miłym  głosem:  Córko  nie  rozpaczaj,  bo 
myśmy  stworzeni  do  cierpień  i  też  nie  prze- 
klinaj tych,  co  przeciwko  nam  zawinili,  bo  oni 
bardzo  nieszczęśliwi.  To  słowa  mej  matki,  któ- 
re mi  we  śnie  powiedziała.  Ojcze,  dla  czego 
mi  o  matce  nigdy  nie  wspominasz?  Ona  mu- 
siała być  taka  dobra,  taka  miła,  bo  na  jej  twa- 
rzy sama  anielskość  się  przebijała. 

Onufry. 

O,  był  to  prawdziwy  anioł,  ale  źli  ludzie 
wydarli  mi  ten  skarb  drogi,  a  nas  zesłali  na 
wieczne  tułactwo.  Córko,  proszę  cię,  riie  py- 
taj mnie  więcej,  bo  mi  serce  pęknie  z  bólu  i 
rozpaczy. 
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SCENA  II. 
Ciż,  Rybka,  Weronika,  Maciuś  i  Wronka. 

Wronka  (wchodząc  głębią). 
Niech  będzie  pochwalony    Jezus  Chrystus. 

Onufry. 
Na  wieki  wieków. 

Weronika  (do  Wandy) 

Witom  pannę,  (do  Maciusia)  Pocałuj  w 
rękę  pannę. 

Maciuś  (chowa  się  za  matkę,  ciągle  gryzie  czapkę  i 
trzyma  się  sukni.) 

Kiedy  się  wstydum. 

Wanda  (n.  s.) 

Co  to  ma  znaczyć. 

Onufry. 

Proszę,   siadajcie  przyjaciele. 

Wronka. 

Toć  postoim.  Myśma  tu  właśnie  przyszli, 
jeżeli  to  nie  ujmie  hunoru  pańskiemu  dumowi, 
niby  jak  to  powiedziawszy,  w  zrękowiny,  do 
pańskiej  córki,  wej  tu  ze  synem  państwa  wój- 
towstwa,  z  panem  Maciejem. 
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Weronika. 
Pocałuj  pana  ojca  w  rękę. 
Maciuś  (j.  w.) 
Kiedy  się  wstydum. 

Onufry. 

Bardzo  mi  milo,  że  mię  zaszczyt  taki  spot- 
kał, że  syn  tak  zamożnego  i  ze  stanowiskiem 
człowieka,  stara  się  o  rękę  mojej  córki.  Ale 
prawdopodobnie  nie  będzie  mogła  korzystać  z 
tego,  gdyż  przed  siedmiu  laty  przysięgła  zna- 
nemu wam  Stanisławowi,  którego  w  Sybir 
wywieźli.  Zresztą  wybór  męża  do  córki  nale- 
ży. 

Wronka. 
Nu,  jakże  panna  na  to? 

Wanda. 

Jam  jednemu  przysięgła  i  temu  wierną  po- 
zostanę do  śmierci.  Czyż  mogłabym  przysię- 
gać waszemu  synowi,  myśląc  o  tern,  że  tamten 
jęczy  na  Sybirze,  karmiąc  się  tą  nadzieją,  że 
wkrótce  wróci  do  tej,  która  mu  przysięgała 
przed  obrazem  Matki  Boskiej.  Nie,  ja  wiem, 
że  wyście  za  szlachetni,  wybyście  tego  odemnie 
nie  wymagali  nigdy. 
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Wronka. 

Bogać  tam,  kto  po  śmierci  wraca,  to  jeno 
takie  wykręty.  Powidz  panna  lepi,  że  jej  się 
Maciuś  nie  widzi,  bo  taki  nieśmiały.* 

Rybka. 

Bo  jesce  młody.  Ja  taki  sum  bułem,  a 
dla  tego  mnie  kobita  wykieresowała  i  dziś  je- 
stem wójtem. 

Wanda. 

Ja  bym  nie  była  o  tyle  zdolną,  ażebym 
mogła  mężem  kierować,  ja  potrzebuje  męża  o- 
piekuna,  któryby  mną  kierował.  Zresztą  ja  nie 
mam  majątku  i  jestem  starszą,  ani  jedno,  ani 
drugie  nie  przemawia  za  mną. 

Weronika  (do  Wronki). 
Nu  gadajcie  kumotrze. 

Wronka  (skrobie  się  w  głowę). 

Kiedy  gada  jak  jadwokat,  nie  wiem  czy  z 
nią  poredzę.  (do  Wandy)  Tc  widzi  panna,  to 
jeno  takie  gadanie,  jakby  panna  go  chciała,  to 
by  go  wzięna;  chłopak  sobie  nicego,  a  że  tro- 
chę gapiowaty,  to  nic  nie  wadzi.  Jak  chłop 
głupi  to  to  zawdy  lepi. 

r     rjfi  Wanda. 

Nie  mogę. 
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Weronika. 
Jak  ni,  to  ni.     Nimawa    się  co  prosić,  zo- 
baczym    cy    nie    będą    żałować    tygo.     Ja    dla 
swojego  syna  jeszcze  dziewczynę  znajdę. 

Maciuś. 

O,  tak,  tak  matulu.  Bartkowa  Jagna  to 
będzie  najlepi  dla  mnie  pasować. 

Weronika. 

Cicho  mi  bądź,  już  ja  wiem  co  zrobię.  Ku- 
motrze nimawa  co  tu  robić,  chodźwa  do  dumu, 
niech  tam  sobie  czeka  na  swojego  partyzanta. 
Najlepi  jak  się  goły  z  gołym  pobieże.  Mój 
syn  dostanie  jeszcze  nie  taką  bladziochę. 

Maciuś. 

O,  Jagnę,  Jagnę  matulu,  una  taka  czerwo- 
na na  gębie. 

Onufry. 

Pani  wójtowa,  wszak  my  się  nie  narzuca- 
my. 

Weronika. 

Boć  tyż  i  nie  potrzeba,  Chcielim  wum 
łaskę  zrobić,  a  że  nie  chceta,  to  możeta  tu  z 
głodu  umierać,  to  tyż  wum  nie  pomożem. 
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Rybka. 
Ma  się  rozumieć. 

Onufry  (obrażony). 
Bardzo  proszę  nie  ubliżać  nikomu. 

Weronika, 
/akie  to  mi  państwo  na  cudzych  śmieciach. 

Onufry  (w  uniesieniu). 
Pani  wójtowo! 

Wanda. 
Ojcze  ustąp,  proszę  cię. 
Onufry. 
Oni  śmią  nam  urągać? 
Wanda. 

Ojcze,  proszę  cię,  chodź  do    drugiego    po- 
koju, (chce  go  odprowadzić  na  prawo.) 

Onufry. 

My,  my,   musimy  się  przed     niemi  upoko- 
rzyć. 

Wanda. 

Widocznie  takie  nasze    przeznaczenie  (wy- 
chodzi na  prawo.) 
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SCENA  II. 

feronika,  Rybka,  Wronka,    Maciuś,   później  Ły- 
kalski, 

Rybka. 

No  cóż  wy  na  to  kumotrze? 

Wronka. 

Pańska  ambicya,  chociaż  jeść  co  nimają. 

Weronika. 

Pożałują  oni  tego! 

Łykalski  (wchodzi). 

No  i  cóż? 

Rybka. 
Ano  nic. 

Łykalski. 
Jak  to?  nie  ma  ich  w  domu? 

Wronka. 

Ba,  bogać  ni,  są;  pośli  do    alkirza,    nawet 
gadać  nie  chcą.     Widać  źeśma  im  za  podli. 

Weronika. 
To  wszystko  bez  pana. 

Łykalski. 
Jak  to?  wyśli,  a  państwa  tu   zostawili,    a- 


leż  to  obraza  honoru.  Wie  pani  co  to  znaczy 
to  wszystko  jedno  jakby  was  państwo  za  drzwi 
wyrzucono, 

Wronka. 

Ja  tys  tak  uważam. 

Rybka. 

Co  mnie?  wójta,  człowieka  urzędowego  za 
drzwi  miałby  wyrzucić  taki  łatęda,  co  siedzi  na 
nasej  łasce. 

Weronika. 

Wyrzucić  go  ze  wsi. 

Łykalski. 

Ja  państwa  nie  podburzam.  Ale  byłbym 
tego  samego  zdania  co  pani  wójtowa. 

Rybka. 
Poczekaj,  ja  cię  nauczę. 


SCENA  III. 

Ciż  i  Smira. 
Smira  (wchodzi  głębią). 

Panie  wójcie,   przyjechał  ten    oficer,  co    to 
mamy  mu  dać  kwatery  pod  wojsko. 
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Rybka. 

Mas  tobie,  a  tu  kwatery  jeszcze  nie  goto* 
we.  Powiedz,  że  pan  wójt  tu  go  prosi.  (Smi- 
ra  wychodzi). 

Łykalski. 

Panie  wójcie,  świetna  mi  myśl  przyszła  do 
głowy.  Ja  nie  podmawiam  broń  Boże,  ale  ra- 
dziłbym usunąć  ze  wsi  tego  darmozjada,  a 
wtenczas  mielibyśmy  tę  kwaterę  dla  oficera. 

Rybka. 

Ma  się  rozumieć  że  racy  a. 

Weronika. 

Tak,  tak,  wyrzucić,  niech  pozna  co  wójt 
potrafi.  Gardzą  wójtoskim  synem,  niech  idą 
na  dziady. 


SCENA  III. 

Ciż,  Włodzimir  i  Smira. 

Włodzimir  (w  husarskim  ubrania,    młody,  przystojny 
mówi  trochę  z  polska). 

Kto  tu,  wójt? 

Rybka  (prostuje  się). 
A  no  ja. 


Włodzimir. 

Jfest  dla  mnie  kwatera? 

Rybka. 
A  no  juści, 

Włodzimir. 
Tak  zaprowadźcie  mnie  na  moją    kwaterę. 

Rybka. 
A    no  tutai  jest  pańska  kwatera. 

Włodzimir  (do  Smiry) 
Sprowadźcie  tu  moje  rzeczy. 

Łykalski. 

To  proszę  pana  rotmistrza,  tymczasowo 
mieszkanie  tu  pewien  człowiek  zajmuje,  którym 
się  gmina  opiekuje,  ale  to  się  w  tej  chwili  u- 
przątnie,  jak  tylko  pan  wójt  rozkaże. 

Rybka. 

Tu  zaraz  wszystko  będzie  gotowe,  proszę 
pana  oficera,  (wchodzi  Smira  z  walizami) 
Słuchajno  Smira,  idźno  mi  po  Onufrego,  niech 
tu  zara  przyjdzie,  (Smira  wychodzi  na  lewo). 
Przeprasum  pana,  jeno  mental  załoze,  bo  to 
będzie  sprawa  urzędowa. 


-  51  - 
SCENĄ  V. 

Ciż  i  Onufry. 
Onufry* 
Czy  pan  wójt  sobie  czego  życzy} 
Rybka  {dumnie). 

A  nu  tak,  powiedum  w  hniniu  prawa  naj- 
jaśniejsygo  pana,  że  mata  się  zara  ztąd  wyno- 
sić, przez  żądny  apelacyi. 

Onufry. 

Jak  to?  dla  czego?  przecież  czas  mi  się 
kończy  dopiero  na  święty  Michał. 

Łjkalski  (do  wójta  n.  s.) 

Już  dawno  się  skończył. 

Rybka. 

Tu  nie  ma  co  gadać,  jeno  się  wynosić 
dobrowolnie  puki  cas,  bo  jak  nie,  to  każę  na 
dwór  wszystko  powyrzucać. 

Onufry. 

Róbcie  panie  wójcie  co  wam  się  spodoba, 
ja  tylko  ze  swojej  strony  to  dodam,  że  postę- 
powanie takie  pana  wójta  ze  mną,  to  jest  wię- 
cej jak  podłe. 
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Łykalski  (podburzając  wójta). 

To  obraza  majestatu. 

Wójt. 
Jeno  się  miarkować,  bom  ja  wójt. 
Onufry. 

To  mi  wszystko  jedno,  zbuntowaliście  się 
przeciwko  mnie  za  to,  żem  córki  nie  chciał 
wydać.  O,  mniejsza  o  to,  powiedziałem  wam, 
róbcie  co  się  wam  spodoba,  a  ja  dziecka  swo- 
jego nie  sprzedam  tym,  których  ludźmi  nazwać 
nie  można. 

Łykalski. 

Pan  nam  wszystkim  ubliżasz. 

Onufry. 

Tyś  temu  wszystkiemu  przyczyną,  przez 
ciebie  to  tak  cierpim.  Ale  bodaj  ci  Bóg  tego 
nigdy  nie  zapomniał. 

Łykalski. 
Panie  wójcie,  precz  z  niemi. 
Weronika. 

Wyrzucić  tych  dziadaków. 

Wronka. 
Co  on  tu  będzie  num  ubliżał,  ja  go  tu  na- 
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ucę,  {podchodzi  do  Onufrego  zamierzając  się). 
Ty  obiezyświecie. 

Onufry  (staje  w  groźnej  postawie). 
Zbliżcie  się  tu  chamy.  pierwszegcTlepszego 
trupem  położę. 

Rybka. 

Co  my  chamy?!  (doskakuje  do  Onufrego). 

Wanda  (szybko  wchodzi,  zasłania  ojca). 

Ojcze,  je>eli  masz  litość    nademną,    ustąp. 

Włodzimir  (podnosi  się  do  wójta). 

Panie  wójcie,  proszę  o  kwaterę,  w  prze- 
ciwnym razie  napiszę  raport  do  naczelnika; 
wprowadziliście  mnie  do  jakiegoś  domu  i  burdy 
wyprawacie. 

Łykalski. 

Ależ  proszę  pana  rotmistrza,  to  jest  wła- 
śnie pańska  kwatera,  tylko  ci  ludzie  nie  chcą 
ustąpić  dobrowolnie,    więc   trzeba  ich  wyrzucić. 

Włodzimir  (n.  s.) 

Trzeba  się  z  niemi  krótko  załatwić,  (do 
wójta)  Więc  to  moja  kwatera? 

Rybka. 
Jak  najwyraźniej. 
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Włodzimir  (rozkazująco). 

Więc  proszę  mię  w    spokoju    zostawić,    ja 
u  siebie  awantur  wyprawiać  nie  pozwolę. 

Rybka  (do  Onufrego  i    Wandy). 

Słyszyta,  wynośta  się,    dali    go,     fora     ze 
dwora. 

Włodzimir  (do  Onufrego  i  Wandy). 

Proszę  państwa  pozostać,  (do  wójta  seryo) 
Powiedziałem  raz,  proszę  mi  się  wynosić. 

Wójt. 
Ależ. . . 

Włodzimir  (wskazując  drzwi). 
Tu  jest  wyjście. 

Wójt. 

Chodźta  lepi  po  dobry  woli  (wszyscy   za- 
bierają się  i  wychodzą) 

Weronika. 

Ją  sobie  zostawiuł,  żeby  mu  było     raźniej. 
(wychodzą) 


SCENA  VI. 
Włodzimir,  Onufry  i  Wanda. 
Wanda  (tuli  się  do  ojca). 
Uchodźmy  ztąd  jak  najprędzej. 
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Onufry. 

Przepraszam  pana,  że  nie  opuściłem  w  tej 
chwili  mieszkania,  ponieważ  nie  wiedziałem,  że 
takowe  jest  przeznaczone    na  kwaterę. 

Włodzimir. 

Może  pan  nadal  w  niem  pozostawać,  ja 
sam  pomieszczę  się  w  tym  małym  pokoiku  i 
ręczę  państwu,  że  sąsiedztwo  moje  choć  tak 
bliskie,  nie  będzie  tak  niebezpiecznem,  jak  się 
na  razie  wydaje. 

Wanda. 

Ojcze,  słabo  mi  się  robi,  głowa  mi  cięży. 
Ąch  nie  wiem  jak  to  się  wszystko  zakończy. 

Włodzimir. 

Odprowadź  pan  córkę  do  swego  pokoju. 
A  ręczę  słowem  honoru,  że  nietylko  wam 
krzywdy  nie  zrobię,  ale  czuwać  nad  wami  będę. 

Wanda  (wsparta  na  ramienia  ojca,  wychodząc  mówi). 

Ojcze,  czy  moskale  mogą  być  naszymi 
przyjaciółmi,  kiedy  swoi  nas  prześladują? 

Onufry. 

O,  na  świecie  różnie  się  zdarza,  (wychodzą 
na  prawo.) 
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SCENA  VII. 
Włodzimir  (sam,  patrzy  za  odchodzącymi.) 
Muszę  zbadać  o  co  tu  się  rozchodzi,  Żal 
mi  tych  ludzi.  A  to  dziewczę  bardzo  cierpieć 
musi  (załamuje  ręce  przed  sobą.)  O,  widzę, 
że  nietylko  ja  sam  jeden  tak  cierpię  na  świe- 
cie. 

KONIEC  OBRAZU  PIERWSZEGO. 


OBRAZ  DRUGI. 

Scena  przedstawia  kancelaryę  gminną,  po  prawej  stół 
nakryty  zielojiem  suknem,    obok     niego     duży     kufer, 
czyli  kasa,  na  stole  papiery,     kałamarze  i  pióra.     Kru- 
cyfiks na  środku  stołu  i  t.  p.,  parę  krzeseł  zwyczajnych, 
w  głębi  drzwi  na  lewo. 


SCENA  I. 


Łykalski  i  Weronika  (wchodzą    głębią    dobrze    pod- 

chmielem). 

Weronika  (trzyma  pod  rękę  Łykahkiego.) 
Powiadam  ci  złotko,  że  ci     pisać    nie    po- 
zwolę. 
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Łykalski. 

Ależ  pani  wójtowa,  dziś  papiery  muszą  być 
wysłane  do  powiatu,  a  jeszcze  dużo  roboty. 

Weronika. 
Co  tam,   robota  nie  zając,    to  nie  ucieknie, 
(ciągnie  go  na  leioo     do  drzwi).     Musicie  się 
przespać. 

Łykalski. 

Na  honor  nie  mogę. 

Weronika. 

Jak  pani  wójtowa  prosi,  to  wszystko  po- 
winno s:ę  zrobić.  Ta  blada  szlachcianka  ma 
większe  szczęście  odemnie,  bo  choć  o  nic  nie 
prosi  tego  ruskiego  oficera,  a  un  wszystko  dla 
ni  zrobi,  a  ja  jak  czego  potrzebuje,  to  muszę 
dziesięć  razy  prosić.  Albo  dziś  na  weselu,  le- 
dwie pan  ze  mną  parę  razy  tańcował,  a  do  in- 
nych to  się  cięgiem  zalecał  (zanosi  się  do  pła- 
czu), tak  jak  ja  bym  już  nic  nie  warta  by!a. 

Łykalski. 

Miałem  trochę  w  głowie więc 

Weronika  (popycha  go  do  drzwi  na  lewo.) 

To  tyż  kto  ma  w  głowie,  to  się  do  papi- 
rów  nie  zabira,  jeno  idzie  spać. 
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Łykalsli, 

Kiedy  tak,  to  już  idę,  lecz    nie    dłużej  jak 
na  godzinkę. 

Weronika  (n.  s.) 
Na  jak  długo,  to  już  moja    w    tern     rzecz 
będzie,  (wychodzą  na  lewo.) 


SCENA  II. 

Wójt  (sam.) 

Wójt  (wchodzi  głębią,  niesie    kamasze,     szczotki  i  szu- 
waks.) 

Trzeba  panu  pisarzowi  boty  oczyścić,  bo 
jak  wstanie,  toby  się  jadowił  (czyści  boty)  A- 
le  to  tys  je  ino  zapacał.  Ja  nie  wiem  co  to  za 
bies  wymyślił  takie  oberśtyny,  ni  to  do  cho- 
dzenia, ani  do  ciepła,  już  to  ta  pańska  moda 
to  do  nicego,  sukmanek  króciutki,  boty  bez 
cholewów,  spodzienki  opięte,  dycht  jak  u  niem- 
ca.  I  Weronika  mnie  tys  chce  na  takiego  cu- 
daka wystrychnąć.  Alem  ja  nie  głupi,  choć 
raz  to  na  swojem  postawię,  jakem  wójt  (przy- 
gląda się  kamaszom)  i  w  takich  oberśtynach 
chodzić  nie  będę.  {czyści.) 
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SCENA  III. 
Wójt  i  Wołków. 
Wołków  (w  uniformu  oficerskim,  wchodzi  głębią.) 
Hej  ty,   a  gdzie  wójt? 

Wójt  (nie  odrywając  się  od  roboty.) 
Ano  gdzieby  jak  nie  w  kancelaryi. 

Wołków  (ze  złością.) 
A  gdzie  on? 

Wójt. 
Ano  tu  siedzi. 

Wołków  (j.  w.) 
Ja  widzę,  żeś  ty  stróż  nie  wójt. 

Wójt  (rzucając  robotę.) 
Ee  za  pozwoleniem,  zara  zobaczym  czym 
wójt,  czym  nie  wójt,  (biegnie  szybko  za  stół, 
dobywa  łańcuch  z  medalem,  zakłada  na  szyję 
i  siada  z  powagą.)  A  co,  czym  wójt,  czym 
nie  wójt? 

Wołków. 
A   co  ty  robisz,   kiedyś  ty  wójt? 

Wójt. 
Ano,  jak  wstanę,  czyscę  boty   panu    pisa- 
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rzowi,  posprzątam,  pozamietum,  a  potem  jak 
pan  pisarz  wstanie,  usiądziem  za  stołem  urzę- 
dowem, pan  pisarz  pisze,  a  ja  podpisuje  i  pie- 
częcie przykładum. 

Wołków  (podczas  tej  sceny  przerzuca  papiery  z 
furyą). 

A  gdzie  pisarz? 

Wójt  (podnosi  się.) 

Panie,  jeno  cicho,  bo  jak  się  pan  pisarz 
obudzi,  toby  się  gniwał. 

Wołków  (coraz  więcej  się  unosi.) 

Gdzie  pisarz?!  Zawołaj  mi  zaraz  pisarza! 
Czy  ty  nie  wiesz,  że  ja  naczelnik?  Ja  was 
wszystkich  przepędzę.     Jaki  tu  porządek. 

Wójt  (wystraszony.) 

Panie  naczelniku,  ja  —  ja...  nie  wie- 
działem. 

(Wołków  tupie  nogą  w  podłogę.) 

Pisarza  w  tej  chwili  zawołaj! 

(Wójt  wybiega  głębią.) 

Idę,  idę  panie  naczelniku. 

Wołków  (chodzi  szybko  po  scenie.) 

Wot  wojty,   wet  pisarze,   wsio  padlecy,  po- 
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czekajcie,  ja  was  nauczę,  ja  nie  taki  jak  tam- 
ten, {staje  przed  kasą).  A  to  co?  Kasa  o- 
twaita,  {uśmiecha  się)  zobaczy m  w  jakim  po- 
rządku, {otwiera  i  dobywa  butelkę  z  ivódką). 
A  to  co,  wódka,  dobre  i  to,  (popija)  a  to  do- 
bra kasa.  Zobaczym  jak  dużo  pieniędzy,  {do- 
bywa paczkę).  Co?!  tylko  trzysta  rubli,  a  po- 
winno być  tysiąc  ośmset.  Ha,  padlecy,  ukradli 
pieniądze,  tylko  trzysta  zostawili  (chowa  pie- 
niądze do  kieszeni  i  zamyka  kasę).  Pocze 
kajcie,  ja  was  nauczę,  {chodzi)  tylko  trzysta, 
taka  dobra  sposobność  i  tylko  trzysta. 

Wójt  (wchodzi.) 

Prose  wielmożnego  pana    naczelnika,     nie 
wiem  gdzie  się  pan  pisarz  zapodział. 

Wolków  (pokazuje  na  lewo  drzwi.) 

A  tu  kto  mieszka? 

Wójt. 
To  ja. 

Wołków  (ze  złością.) 
Idź  mi  go  szukaj! 

Wójt  (idzie  na  lewo  i  spotyka  się  z  Łykalskim.) 
Jezus  Marya,  a  pan  gdzie  buł? 
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Wołkow. 

Wot  pan  pisarz  u  pani  wójtowej,  a  pan 
wójt  nie  każe  im  przeszkadzać,  (ostro)  Dlacze- 
go papiery  na  pocztę  nie  wysłane? 

Łykalski. 

Wielmożny  panie  naczelniku 

Wołków. 

Małczać!  ja  was  wszystkich  do  aresztu  od- 
dam!    A  gdzie  strażnik? 

Wójt. 

Śpi  proszę  wielmożnego  naczelnika,  bo 
buł  na  weselu. 

Wołków. 

Ja  wam  dam  wesele.  Wójt  czyści  boty, 
pan  pisarz  z  panią  wójtową.  Strażnik  śpi.  A 
złodzieje  co  chcą  to  robią.     Zawołać  mi  stróża' 

Wójt. 

Kiedy  pojechał  do  młyna. 

Wołków. 

Więc  tu  nikogo  nie  ma,  dobrze,  ja  was 
nauczę  porządku  (wychodzi  szybko  głębią). 


SCENA  IV. 

Wójt  i  Łykalski. 
Łykalski. 

Panie  wójcie,  zginęliśmy,  to  ten  nowy  na- 
czelnik, co  nastał  do  naszego  powiatu,  zły  jak 
samo  piekło. 

Wójt. 
A  czy  jeno  papiry  w  porządku. 

Łykalski. 
O  tak,  w  porządku,  ale . . .   ale ... . 

Wójt  (wystraszony). 
Gadaj  pan,  może  co  nie  dokumentnie. 


SCENA  V. 

Ciż,  Wołków,  Franiszyn  i  dwóch  chłopów. 

Wołków. 

Ja  wam  dam,    (do    wójta.)     Gdzie    klucze 
od  kasy? 

Wójt. 

Zara,  zara,    (maca    się    po    kieszeniach) 
gdzież  ja  je  podziałem. 
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Wolków. 
Prędzej ! 

Wójt  (n.  s.) 

Gdzie  ja  je  mogłem  podziać,  (podchodzi 
do  kasy.)  O  są  już.  Proszę,  niech  pan  naczel- 
nik sam  otworzy. 

Wołków. 
Otwieraj  ty. 

Wójt  (otwiera.) 
już  otwarta. 

Wołków . 
Porachuj  pieniądze,  czy  są  w  kasie? 

Wójt  (z  rozpaczą). 

Rety,   la  Boga,   piniędzy  nima. 

Wołków  (siada  za  stołem.) 
Kładź  tu  na  stole,   będziem   rachować. 

Wójt  (j.  w.) 

Wielmożny  panie  naczelniku,  nie  wiem  co 
się  stało,   w  kasie  piniędzy  nima. 

Wołków. 
Co  ty  mówisz? 
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Wójt. 
Kasę  okradli. 

Wołków. 

Nie  udawaj  głupiego,  kto  ukradł  jak  nie 
ty  sam. 

Wójt  (z  największą  rozpaczą.) 

Ja . . .  ja . . .  zło . . .  złodzij  (chwyta  się  za 
głowę  i  pada.) 

Wołków  (do  Franiszyna.) 

Założyć  mu  kajdany  i  zamknąć  tymczasem 
w  areszcie,  dokąd  dalszego  śledztwa  nie  zrobię. 

Franiszyn, 

Słucham  panie  naczelniku,  (zakłada  kaj- 
dany wójtowi  z  pomocą  chłopów). 

Wójt  {błagalnie). 

Litości  panie  naczelniku,  przysięgam  na 
wszystkie  świętości,  że  ja  jednego  szeląga  z 
kasy  nie  wziąnem,  trochę  pożyczone,  a  reśta 
jeszcze  wczoraj  była,  sam  je   w    ręku    miałem. 

Wołków  (rozkazująco). 
Precz  z  niem!  {wyprowadzają  wójta). 
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Wójt. 

Tegom  się  doczekał  na    stare    lata.     (wy- 
chodzi.) 


SCENA  VI. 

Wołków  i  Łykalskh 

Wołków. 

Teraz  z  panem  się  rozprawię.  Mógłbym 
sobie  inaczej  postąpić,  ale  jeszcze  mu  raz  zpro- 
ląguje,  tylko  ostrzegam  go,  ażeby  na  drugi 
raz  w  kasie  trochę  więcej  pieniędzy  zostało. 

Łykalski. 

Ależ  panie  naczelniku,  ja  o  stanie  kasy 
zupełnie  nic  nie  wiem. 


SCENA  VII. 
Wołków  {śmieje  się  szyderczo). 

Komuż  to  pan  mówisz.  To  już  druga  o- 
f  iara  twej  roboty,  ale  za  trzecią  rażą  sam  kajdanki 
poniesiesz  na  Sybir,  pan  znasz  instrukcye  co 
się  tyczy  okradania  kasy  rządowej.  A  kto 
świadectwa  wydaje  na    kradzione     konie?     czy 
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także  nie  pan  sekretarz?  Prawda  że  tak  nie- 
dawno jestem,  a  już  tak  dokładnie  znam  jego 
sprawowanie,  tymczasem  niech  to  wystarczy. 
A  teraz  zawołać  mi  Jankiefa. 

Łjkalski  (kłania  się  nizho). 
Słucham  pana  naczelnika,    {wychodzi  głę- 
bią). 


SCENA  VIII. 
Wołków  i  Jankief. 

Jankief    (wchodzi  wolnym  krokiem  kłaniając    się,  ba- 
dawczo śledzi  każde  poruszenie  Wołkowa). 

Jestem  panie  naczelniku. 

Wołków  {staje  przed  nim.) 

Czyś  to  ty  Jankief  Nuta? 

Jankief  {spokojnie). 

Tak. 

Wołków, 

Czy  ty  wiesz,  że  ciebie  czeka  Sybir  i  że 
jeszcze  dziś  będziesz  okuty  w  kajdany  i  odpro- 
wadzony do  Gubernii. 

Jankief  (j.  w.) 
Panie  naczelniku,  ja  wiem,  że  pan  naczel- 


-68  - 

nik  nima  czasu  i  ja  go  nimam,  po  co  czas 
tracić,  lepiej  niech  pan  odrazu  powi,  ile  pan 
chce  na  tern  interesie  zarobić. 

Wołków  (n.  s.) 

Tak  gada,  trzeba  pociągnąć  z  niego,  (gło- 
śno) Nie!  nic!  kajdany  i  katorga. 

Jankief. 

Przecie  pan  naczelnik  wi,  ze  żydzi  nie  do 
katorgi,  na  tern  by  nikt  nie  zarobił.  A  mi  o- 
baj  byśmy  na  tern  stracili.  Dam  sto  rubli 
(dobywa  pugilares). 

Wołków. 

Nie!  nie!  Sybir  i  katorga. 

Jankief  (trzyma  pugilares  otworzony). 

I  znowu  Sybir  i  katorga,  ja  już  tam  pięć 
razy  szedł,  a  zawsze  nie  doszedł.  W  Mińsku 
i  Białem  Stoku  gubernator  tyle  nie  bierze,  co 
ja  tu  panu  daje.  {chowa  pugilares)  Może  mnie 
pan  kazać  areśtować.  - 

Wołków  (zmienia  ton  mowy.) 

Jakto?  więc  ty  myślisz,  że  ja  cię  za  sto 
rubli  uwolnię. 

Jankief  (z  flegmą). 
Nie  mogę  dać  więcej, 
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Wołków. 

Pamiętaj,  że  tylko  tą  rażą  to  robię,  bo  mi 
brak  pieniędzy.  Dawaj  sto  rubli  i  idź  do  do- 
mu. 

Jankief  (daje  pieniądze). 

Ręczę  panu,  że  z  Jankiefem  pan  nigdy  nie 
straci,  tylko  trzeba  iść  ręka  w  rękę. 

Wołków  (zabiera  zię  do  odejścia,  n.  s.) 

Na  początek  dobre  i  to,  wójt  w  kozie,  pi- 
sarz ma  łeb  zmyty  i  czterysta  rubli  w  kieszeni, 
(popija  n.  s.)  w  drugiej  gminie  może  się  lepi 
uda.  (wychodzi). 

Jankief  (patrzy  za  odchodzącym). 

On  myślał,  że  mnie  nastraszy.  Jankief  wi 
jak  z  panem,  jak  z  chłopem  i  wi  jak  z  ruskiem 
naczelnikiem  się  obchodzić.  Od  ślachcica  i  od 
chłopa  zawsze  się  bierze,  a  nigdy  się  nie  od- 
daje. Ale  Moskal  choć  chytry,  to  co  dziś  mu 
się  da,  to  jutro  mu  się  odbierze.  On  mówi, 
że  mi  jego  naczelniki  a  nie  on  nasz.  Niech 
nigdy  nie  myśli  ni  żaden  Polak,  ani  Moskal, 
albo  Niemiec,  że  żyda  oszuka. 

KONIEC  AKTU  DRUGIEGO, 
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AKT  III. 

Scena  przedstawia  w  głębi  piękną   lesistą     okolicę,     po 

prawej  dom  z  gankiem    na    dwóch     filarach,  w  ganku 

ławeczka,  w  głębi  po  lewej  drzwi,    drzewo     w     którem 

jest  figurka  Matki  Boskiej. 


SCENA  I. 

Onufry  i  Wanda. 

Wanda  (wsparta  na  ramieniu  ojca.) 

Ach,  jak  to  miło  oddychać  świeżem  po- 
wietrzem. Poczciwy  ten  pan  Włodzimierz, 
gdyby  nie  on,  pewniebym  już  tego  sionka  nie 
oglądała,  (p.  c*  smutnie)  A  może  by  i  lepiej 
było... 

Onufry. 

Co  ty  mówisz  dziecię,  tobie  dopiero  na 
świat.  Od  tej  pory,  jak  do  nas  zawitał  ten  gość 
nieproszony,  jakaś  otucha  w  moje  serce  wstą- 
piła. I  dziś,  gdy  cię  widzę  pr.iwie  zupełnie 
zdrową,  muszę  się  z  tobą  tą  wiadomością  po- 
dzielić. Ale  z  góry  muszę  cię  uprzedzić,  abyś 
się  tern  zbytnio  nie  przejmowała, 
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Wanda. 
Słucham  cię  ojcze. 

Onufry. 

Wiesz  moje  dziecię,  jakim  był  dla  nas  pan 
Włodzimierz  podczas  twej  choroby,  doglądał, 
czuwał,  ooświęcał  wszystko,  ażeby  tylko  zdro- 
wie twoje  ratować.  To  też  nic  dziwnego,  że 
w  sercu  jego  zatliła  się  iskierka  miłości  dla 
ciebie,  wiece]  jak  braterska.  Przed  paru  dnia- 
mi oświadczył  się  o  twoją  rękę. 

Wanda. 

Ojcze!  Nie  uwierzysz  jak  mu  jestem  wdzię- 
czną, za  jego  przychylność  dla  mnie.  Ale  żo- 
ną jego  nigdybym  nie  została. 

Onufry. 

Ja  nie  proponuję,  ale  z  drugiej  strony  dzi- 
wię się,  dlaczego?  Człowiek  szlachetny  i  ze 
stanowiskiem. 

Wanda. 

Dla  dwóch  bardzo  ważnych  przyczyn,  raz, 
żem  jednemu  przysięgła,  drugi,  że  jest  Rosya- 
ninem  i  służy  tjm,  którzy  Stanisława  w  Sybir 
zesłali. 

Onufry. 
Po  części  masz  racyę,    moje    dziecię.     Ale 
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czyż  można  człowieka  z  najszlachetniejszemi  u- 
czuciami  nienawidzieć  za  to,  że  się  nie  urodził 
Polakiem.  Z  drugiei  strony,  czyż  mamy  jaką 
pewność,  że  Stanisław  żyje?  Córko,  przysię- 
gam ci,  że  chciałbym  cię  widzieć  szczęśliwą,  a 
czyż  mogłoby  to  nastąpić  zostawiając  cię  sie- 
rotą, pośród  tego  motłochu,     który     czycha  na 

Maszą  zgubę. 

Wanda. 

Ojcze,  świat  jest  długi  i  szeroki,  to  i  dla 
sieroty  kącik  jaki  by  się  znalazł.  Pozwól  mi 
ojcze,  pójdę  pod  lipę,  pomodlę  się  chwilę. 
(idzie  wolnym  krokiem  w  głąb  na  lewo,  0- 
nufry  chwilę  patrzy  za  nią,  odchodzi  gan- 
kiem na  praioo-  W  głębi  na  lewo  słychać 
śpiew  Włodzimierza.  Wanda  zatrzymuje  się 
na  środku  sceny-)  To  Włodzimierz,  ach,  ten 
jego  śpiew  tak  rzewny,  że  przejmuje  mnie  do 
głębi  duszy,  (śpiew  za  sceną)  Nie  wiem  co 
to  ma  znaczyć,  że  ile  razy  usłyszę  glos  jego 
śpiewu,  to  jakieś  dziwne  na  mnie  robi  wraże- 
nie, (podchodzi  naprzód)  zdaje  mi  się,  że 
wtenczas  zapominam  o  wszystkiem,  tylko  bym 
całemi  godzinami  słuchała. 


SCENA  II. 
Wanda  i  Włodzimir. 
Włodzimir  (spostrzega  Wandę  n.  s.) 
Ona,  ona  już    wstała    (biegnie   szybko   do 
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niej,  przyklęka  na  jedno  kolano  i  całuje  jej 
ręce)*  Co  widzę,  pani  wstała,  witam,  witam 
cię  pani  na  tern  świeżem  powietrzu,  gdzie  te- 
raz możesz  bujać  jak  motyl,  używać  go  do 
woli.  Ach,  jakżeż  ja  byłbym  szczęśliwy,  gdy- 
bym mógł  obok  ciebie  pani  spędzić  chociaż 
chwil  kilka. 

Wanda. 

Do  tej  pory  pan  mi  się  okazał  prawdzi- 
wym przyjacielem,  czyż  śmiałabym  wreszcie, 
czyż  mogłabym  odmówić  mu  tego,  jeżeli  mu  to 
jaką  rzeczywiście  przyjemność  sprawić  może. 

Włodziinir. 

Ach,  droga  pani,  tak,  ja  chciałbym  być 
twoim  przyjacielem  na  zawsze,  na  całe  życie,  i 
nie  chwilkę,  ale  całe  życie  spędzać  przy  tobie. 
Pani,  przyjmij  to  proste  żołnierskie  wyznanie, 
ja  ciebie  kocham;  och,  to  mało,  ja  ciebie  u- 
bóstwiam  nad  życie,  nad  wszystko,  i  zdaje  mi 
się,  gdyby  mi  ciebie  zabrakło  tu  na  tym  świe- 
cie, wtenczas  moje  życie  tu  na  tym  świecie,  na 
nic  by  się  nie  zdało. 

Wanda. 

Daruj  pan,  że  będę  szczerą,  kłamać  nie 
umiem  i  nie  chcę.     Więc  zapytam  się,  czy  pan 
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uważałby  za  godną  siebie  osobę  tę,  która  przed 
siedmioma  laty  przysięgła  temu,  który  dla 
Ojczyzny  krew  przelał,  który  na  Sybirze  może 
w  tęsknocie  liczy  dnie  i  godziny,  oczekuje 
tej  chwili,  żeby  znów  połączyć  się  z  tą,  która 
mu  przysięgła  miłość  i  wiarę  dozgonną. 

Włodzimir. 

Szanuję  pani  uczucia  i  słowa,  bo  one  są 
więcej  jak  święte,  ale  czyż  umarli  przyjdą,  i  tu 
na  tej  ziemi,  upominać  się  o  swoje  prawa. 

Wanda. 
Nie  mów  pan  tego. 

Włodzimir. 
Droga  pani  daruje,     że     będę     natrętnym, 
Jeżeli  kto,  to  ja  znam    doskonale    stepy   Sybi- 
ryjskie.     I  kto  tam  raz  pójdzie,  trudno  mu  na- 
zad  powrócić  do  naszej  ziemi  ojczystej. 

Wanda. 

Jak  to,    więc  pan  jesteś  Polakiem? 

Włodzimir. 

Tak  pani.  Polakiem,  wygnany,  zabrany 
małem  dzieckiem  w     zimne    syberyjskie   stepy. 

Wanda. 
Jak  to    małem  dzieckiem?     A     cóż    dzieci 
zawinić  mogą? 
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Włodzimir. 

Nie  wiem,  zaledwie  to  pamiętać  mogłem, 
kiedym  jeszcze  był  małym  chłopięciem,  pewnej 
nocy  otoczyli  nasz  dwór  jacyś  zbójni  ludzie, 
byli  to  Moskale,  matkę  moją  związano,  a  kie- 
dym zaczął  płakać,  wyciągając  ręce  do  matki, 
ojciec  mnie  kopnął  i  zawołał,  zabierzcie  i  to 
szczenię,  niech  tu  nie  skowyczy.  Te  słowa  i 
płacz  matki,  pamiętam  jakby  dopiero  przed 
chwilą  były  wymówione.  Po  tej  scenie  nastą- 
piła później  druga,  daleko  straszniejsza,  którą 
dopiero  później  zrozumiałem  kiedym  był  star- 
szy. Wieźli  nas  dosyć  długo,  aż  na  pewnej 
stacyi  nas  rozłączono.  Chwila  to  była  straszna 
nie  do  opisania,  mnie  wydarto  matce,  a  ona 
broniła  mnie  jak  lwica.  Ale  to  nic  nie  pomo- 
gło, moskiewscy  żołdacy  bili  ją  dopóty,  nahaj- 
kami  i  kolbami  karabinowemi,  aż  biedna  pod 
temi  ciosami  ducha  wyzionęła.  A  mnie  wy- 
wieziono precz  w  głąb  Rosyi,  żeby  mnie  zrobić 
carskim  służalcem.  A  gdy  wybuchło  powsta- 
nie, przysłali  mnie  z  pułkiem,  żeby  uśmierzać 
swoich  braci.  Czyż  los  mój  nie  jest  sto  razy 
okrutniejszy,  jak  tego,  który  poszedł  i  zginął 
w  obronie  Ojczyzny. 

Wanda  (podaje  mu  obie  ręce). 

O  zacny  i  dzielny  mężu,  teraz    widzę,    żeś 
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ty  więcej  wycierpiał  od  nas  wszystkich,  i  pomi- 
mo tych  wszystkich  cierpień,  nie  przestałeś  być 
prawym  Polakiem. 

Włodzimir. 

Brzydzą  się  tym  mundurem,  w  którym  się 
zdaję  jak  napiętnowanym  i  gdybym  znalazł  je- 
dno tylko  serce  polskie,  przychylne  dla  mnie, 
nie  zważałbym  na  nic,   rzuciłbym  go,  podeptał. 

Wanda  (czule). 

Tyś  sierota  i  jam  sierota,  bądźmy  przyja- 
ciółmi dla  siebie  do  śmierci,  ale  tylko  jak 
brat  i.    , 

Włodzimir  (zrzuca  z-  siebie  mundur), 
O  nie  kończ  pani,  dla  mnie  i  to  wystarczy 
{bierze  letni  kitel,  który  wisiał  ua  filarze  gan- 
ku). A  teraz  jeżeli  pozwolisz  pani,  przejdzie- 
my się  chwilkę,  spacer  lepiej  oddziała  na  zdro- 
wie pani. 

Wanda. 

Owszem,  służę  panu.  ( Włodzimierz  bie- 
rze ją  pod  ramię,  odchodzą  w  głąb  na  leivo). 
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SCENA  III. 

Maciuś  (sam  wchodzi  głębią  z   prawej,  boso,  odarty,  z 

odkrytą  głową,  włosy  rozczochrane,  od  czasu  do  cza- 

su  to  się  śmieje,  to  wybuchnie  płaczem). 

Tatula  nima,  a  matula  w  karczmie,  a  Ma- 
ciuś głodny  —  ogromnie  głodny,  już  trzy  dni 
nie  jadł.  Maciuś  biedny,  ogromnie  biedny, 
ani  chałupy,  ani  odzieży  a  Jagenka  poszła  za 
innnego,  Maciuś  sirota  {płacze).  A  gdzie  ta- 
tulo?  on  buł  taki  dobry,  a  jego  zabrali  {pod- 
chodzi naprzody  spostrzega  mundur  i  podnosi 
go).  A  co?  sukmonek  (wesoło)  taki  ślicny  ze 
świecącemi  guzikami.  O!  to  chyba  sam  Pan 
Jezus  spuścił  go  dla  mnie,  bo  Maciuś  biedny, 
(kładzie  mundur  na  siebie)  A  jak  to  mi  w 
nim  ładnie,  a  jak  to  w  zimę  będzie  w  niem 
ciepło.  O,  o,  o,  o,  Maciuś  szczęśliwy  choć 
głodny  (ogląda  mundur  na  sobie,  śmieje  się 
do  niego). 

SCENA  IV. 
Maciuś  i  Stanisław. 

Stanisław  (wchodzi  z  lewej,  ubranie  podróżne,  na  ple- 
cach tłomoczek,  zarost  i  wąsy,  broda    blond,  zatrzymuje 
się  niedaleko  drzewa.) 

Jeszcze  chwil  kilka,  a     już    stanę    u    celu. 
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Widzę,  że  tu  wszystko  tak  samo,  jak  zostawi- 
łem przed  siedmiu  laty.  O!  dzięki  Panienko 
Przenajświętsza  (klęka  pod  drzewem). 

Maciuś. 

Trzeba  już  iść  bydło  przypędzić  z  pola,  bo 
by  Maciusia  znowu  obili  (zasłania  oczy  i  pła- 
cze), o  bidny  Maciuś  bidny. 

Stanisław  (podnosi  się  i  idzie  w  stronę  ganku). 

Jakże  serce  mi  bije  (spostrzega  Maciusia)* 
Co  to  za  chłopak  w  wojskowem  mundurze 
Chłopcze  coś  ty  za  jeden? 

Maciuś. 

Ja?  ja  jezdem  sierota.  Ojca  wzięni  dowie- 
zienia, matka  w  karczmie  pije,  a  ja  głodny, 
jeść  mi  się  chce  bardzo. 

Stanisław. 

A  jak  ty  się  nazywasz? 

Maciuś. 

Rybka  się  nazywom.  Ojciec  był  wójtem 
i  chcieli  mnie  żenić    z  nauczycielówną,  ale.... 

Stanisław. 

Co  on  plecie  waryat. 

Maciuś  (wpatruje  się  w  Stanisława). 

Tak,  tak  panie,  Maciuś  prawdę  mówi.  Ale 
temu  wszystkiemu    przeszkodzili    Ruski.     A  je- 
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deli Rusek,  co  nosi  taki  sukmanek,  a  jest 
starszy  nad  wszystkiemi,  to  się  teraz  z  nią  że- 
nić pewnie  będzie,  bo  jak  una  zachorowała,  to 
cięgiem  przy  ni  siedział,  a  jak  jeno  wstała,  to 
zara  z  niem  poszła  na  przechadzkę. 

Stanisław. 

Chłopcze,  czy  ty  jesteś  przy  zdrowych 
zmysłach  i  (w  uniesieniu)  Ty  kłamiesz! 

Maciuś   (potulnie. ) 

Maciuś  biedny,  a  nigdy  nie  zełgał. 

Stanisław  (jakby  do  siebie.) 

Jakto!  więc  Wanda!  —  Ona.  —  Nie,  to 
nie  prawda,  to  potwarz. 

Maciuś. 

Tak,  tak,  ta  sama,  możecie  ją  zobaczyć 
(pokazuje  w  głąb  sceny.)  Patrzcie  tam  na  le- 
wo w  leszczynie,  gdzie  się  tak  bieli,  to  ona 
tam  z  niem  chodzi.  No,  zostańcie  tu,  bo  ja 
muszę  iść  w  pole,  bo  burza  się  zrywa  (wybie- 
ga na  prawo.) 


SCENA  V. 


Stanisław  (wpatruje  się  w  głąb    sceny,    nagle  się  od- 
wraca chwytając  się   za  głowę), 

Tak,  to  ona!  i  ja  to  widziałem  na  własne 
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swe  oczy.  Ona!  Wanda  —  wsparta  na  ramie- 
niu moskiewskiego  żołdaka.  Nie,  to  nie  może 
być  prawdą,  {cofa  się  parę  kroków  na  lewo 
patrząc  w  głąb)  Co  widzę,  oni  się  zbliżają 
{słychać  głuchy  grzmot,  od  czasu  do  czasu 
błyskanie  i  grzmoty  coraz  głośniejsze).  Boże! 
czyliż  dla  tego  tyle  lat  zakuty  w  kajdanach  u- 
mierałem  z  tęsknoty  za  tobą,  ażeby  cię  tu  z 
powrotem  ujrzeć  w  objęciach  tak  nikczemnego 
wroga.  O!  czemuż  mi  oczy  nie  wypłynęły 
płacząc  za  tobą.  O!  czyż  nie  lepiej  by  było 
żebym  cię  już  więcej  nie  oglądał. 

Włodzimierz  (w  głębi), 

Chodźmy  prędzej,  bo  burza  się  zbliża. 

Stanisław. 

Trzeba  się  ukryć,  żeby  mnie  nie  spostrze- 
żono, {chowa  się  za  pierwsze  kulisy,  grzmoty 
coraz  silniejsze,  błyska  się.) 

Wanda  {podchodząc  na  środek  sceny). 
Zwolnijmy  kroku,  słabo  mi  się  robi. 

Włodzimierz  {całuje  ją  w  rękę). 
Jeszcze  parę  kroków,   a  już  będziemy  bez- 
pieczni, (wchodzą  gankiem  na  prawo,  na  sce- 
nie zupełnie  ciemno). 
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Stanisław  (sam,  zrozpaczony   z    załamanymi    rękami 

przed  sobą,  patrzy  osłupiałym  wzrokiem  w  stronę 

ganku. 

Ja...  Sybirak,  tułacz,  z  powrotem  do  oj- 
czystej ziemi,  muszę  się  ukrywać  w  tern  miej- 
scu, gdzie  się  zrodziłem  i  wzrosłem  [z  bólem). 
Tu,  gdzie  mi  najdroższa  przypasała  szablę  do 
boku,  dodawała  otuchy,  aby  zgnieść  wroga. 
Tu,  gdzie  mi  przysięgała  miłość  i  wierność,  tu, 
gdzie  mnie  żegnała  jako  wygnańca.  O  jakżeż 
lekkie  były  kajdany  wobec  tej  wolności,  jaką 
się  dziś  cieszę,  jak  były  gorące  stepy  sybiryj- 
skie  wobec  twego  serca!  Wando!  Wando! 
Kobieto  bez  serca,  czy  wiesz  jakieś  tortury 
sprawiła  dla  biednego  tułacza.  O!  to  tylko 
ten  może  wiedzieć,  kto  kochał  ciebie.  —  Wol- 
ność i  Ojczyzna,  {słychać  grzmot.) 

KURTYNA  SPADA. 


AKT  IV. 

Scena  przedstawia  to  samo  co  w  trzecim  akcie. 

SCENA  I. 

Łykalski  (chodzi  dużymi  krokami  zacierając  ręce). 

Przyszła  kryska  na  Matyska.  Braciszek 
powrócił  nareszcie.  I  jak  lunatyk  chodzi  całe 
noce  pod  oknami  i  jęczy  jak  duch    pokutujący 
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w  puszczy.  Nie  śmie  się  nawet  ludziom  na  o- 
czy  pokazać,  po  całych  dniach  przesiaduje  w 
lesierjęczy  i  płacze  wtenczas,  kiedy  ja  sobie  z 
wszelką  swobodą  używam  chwil  najprzyjemniej- 
szych. Gdybym  chciał  sobie  użyć  prawdzi- 
wych rozkoszy,  mógłbym  pomnożyć  szpital 
waryatów.  (staje  zaciągając  się  papierosem). 
A  mianowicie  z  osób  składających  się:  Z  by- 
łej pani  wójtowej,  dawnej  mojej  wenus  i  z 
dwóch  moich  rywali:  pana  Macieja  i  byłego 
dowódcy  z  powstania,  pana  Stanisława,  ha, 
ha,  paradny  byłby  to  widok,  jakby  taka  trójka 
powędrowała  razem  z  głowami  ogolonemi  jak 
melon  (śmieje  się).  Ha,  ha,  ha,  dali  Bóg, 
muszę  sobie  tę  przyjemność  sprawić. 


SCENA  II. 

Łykalski,  Wronka  i  dwóch   Żandarmów. 

Wronka  {pokazuje  na  migi  Żandarmom  Łykalskiego, 
sam  podchodzi  z  boku  do  Łykalskiego). 

W  imniniu  prawa  chareśtuje  pana. 
Łykalski  (patrzy  na  niego  z  ironią). 

Otóż  patrzcie  państwo,    czwarty    kandydat 
do  Bonifratrów. 

Wronka  (daje  znak  na  migi  żandarmom). 
Kiedy  powiedum,   że  chareśtuje  to  chareś- 
tuje. (do  żandarmów)    Panowie,  skuć  tygo  la- 
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daco  i  dobrze  pilnować,  bo  tu  {pokazuje  na 
papier,  który  trzyma  w  ręku),  tak  stoi  wy- 
raźnie napisano  (żandarmi  biorą  Łykalskie- 
go  ręce  i  śrubują  w  dyby.) 

Łjkalski. 

Panowie,  to  jakieś  nieporozumienie,  to  po- 
myłka. Wójt  albo  pijany,  lub  raport  źle  prze- 
czytał. 

Wronka  {grozi  Łykalskiernu.) 

Kogo  ty  pijanem  robis  ty  wisielce,  któryś 
unieszczęśliwił  tyle  ludzi  we  więzieniu,  żona 
poniewiera  się  u  żydów  pod  ławą,  a  chłop  po- 
szedł na  dziady.  Ale  ze  mną  tak  ci  się  nie 
udało,   bo  choć  mało  wiele  alem  piśmienny. 

Łykalski. 

Słowo  honoru  daję,  że  nie  wiem  o  co 
chodzi. 

Wronka, 

Tak — nie  wiem  o  co  chodzi,  a  kto  to  pie- 
niądze pobrał  od  włościan  i  nie  złożył  do  urzę- 
du, tak,  tak  bratku,  chodź  Kuba  do  wójta. 
{do  żandarmów)  Brać  go  panowie  bez  pardo- 
nu i  basta.  (Żandarmi  biorą  Łykalskiego) 

Łykalski. 

Ależ  panowie,  słowo  honoru . ,  >, 


-84- 
Wronka. 

Precz!  precz!  bez  honoru,    {wychodzą    na 
prawo. 


SCENA  III. 

Onufry  i  Wanda  {wchodzą  gankiem.) 

Wanda. 

Ojcze,  dziś  nadeszła  chwila  stanowcza. 
Lecz  ja  nie  będę  miała  tyle  siły,  żeby  mu  to 
oświadczyć. 

Onufry. 

Jakto?  miałabyś  się  nie  zgodzić  na  ten 
związek  z  Włodzimierzem,  kiedy  widzę  po  ca- 
lem twojem  się  zachowaniu  z  niem,  że  mu  wię- 
cej jak  sprzyjasz.  I  ręczę  ci,  że  tą  odmową, 
zadasz  mu  cios  śmiertelny.  Ja  ze  swojej  stro- 
ny, tej  misyi  się  nie  podejmuję,  bo  bym  zła- 
mał dane  słowo. 

Wanda, 

Ojcze,  rób  jak  ci  rozsądek  i  sumienie  na- 
kazuje, ale  ja  tą  rażą  posłuszną  ci  być  nie 
mogę. 

Onufry  {na  słowo  sumienie  wzdryga  się.) 
Wiem,  rozchodzi  ci  się   o    wiarę,    przecież 
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tu  nikt  cię  ni  zmusza  do  przyjęcia    wiary    pra- 
wosławnej, każde  może  pozostać  przy  swojej. 

Wanda. 

Wiary  bym  nigdy  nie  zmieniła  i  za  inno- 
wierca bym  także  nie  wyszła,  tu  nie  stoi  na 
przeszkodzie  ani  jedno  ani  drugie.  Włodzi- 
mierz nie  jest  prawosławnym  ani  Rosyaninem. 
On  jest  również  biednym  wygnańcem  jak  wie- 
lu innych,  tylko  stokroć  razy  więcej  nieszczę- 
śliwy, jak  ci,  których  Moskale  zabrali.  Jego 
wraz  z  matką  oddał  własny  ojciec  na  pastwę 
rosyjskim  żołdakom,  matkę  mu  wydarto,  zabi- 
to nahajkami,  a  z  niego  zrobiono  moskiewskie- 
go służalca. 

Onufry  (n.  s.  bardzo  wzruszony,) 

Co  słyszę  —  Włodzimierz  to,  to...  to  on! 
teraz  go  dopiero  poznaję,  (z  bólem)  O!  biada 
ci  starcze. 

Wanda. 

Nieprawdaż  ojcze,  że  ten  zacny  Włodzi- 
mierz jest  badzo  nieszczęśliwy,  nie  ma  nikogo, 
ktoby  go  przytulił  (kładzie  jedne  rękę  na  ra- 
mieniu ojca)  i  nazwał  go  synem.  Bo  chociaż 
ojciec  jego  może  żyje,  (Onufry  odsuwa  się  od 
Wandy  zasłaniając  twarz  rękami.)  Ojcze  to- 
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bie  to  boleść  sprawia,  więc  nie  mówmy  o  tern. 

Onufry  (wybucha  płaczem  i  żalem.) 

Serce  z  bólu  mi  pęknie  —  w  głowie  mi 
szumi,  (jakby  do  siebie)  Jakto?  więc  to  ma 
być  prawda?  Boże!  dlaczego  mnie  tak  strasznie 
karzesz. 

Wawda. 
Prawda,  że  jestem  niewdzięczną,  niegodną 
córką,  ale  czyż  mogę  złamać  raz  złożoną  przy- 
sięgę jednemu.  Ja  wobec  Boga  uważam  się  za 
żonę  Stanisława.  A  jeżeli  nie  żyje,  na  co  nie 
ma  dowodów,  pozostanę  wdową  do  śmierci. 

Onufry  (z  roztargnieniem). 

Ja  cię  nie  zmuszam,  owszem,  pozostań  przy 
swojem  postanowieniu,  boś  zacna  i  szlachetna 
kobieta.  Lecz  nie  pogardzaj  Włodzimierzem, 
kochaj  go  jak  brata.  (n.  s.)  Tchu  w  piersiach 
mi  braknie,  nie  wytrzymam  dłużej  (do  Wandy) 
Za  chwilę  powrócę,  (wychodzi  na  prawo.) 


SCENA  IV. 
Wanda  (sama). 
Ojciec  mnie  zwolnił,  ąlp  co  jemu   powiem, 

czyż  b^dę  mmte  tyle  §iłyf     piaczegóś  to   na 
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mnie  kolej  przyszła,  żeby  mu  cierpień  pomno- 
żyć, kiedy  z  inną  byłby  szczęśliwy.  Takie  to 
już  widać  ludzkie  przeznaczenie,  żeśmy  tylko  do 
samych  cierpień  stworzeni  (zwraca  się  na  pra- 
wo i  spostrzega  Stanisława,  który  stoi  opar- 
ty plecami  o  drzewo,  z  rękami  zołozonemi  na 
piersiach,  Wanda  wydaje  głuchy  okrzyk): 
Ach!  Stanisław!  (podchodzi  do  niego  z  wycią- 
gniętymi ramiony)  Stanisławie,  drogi  mój  Sta- 
nisławie! {chce  mu  się  rzucie  w  objęcia?) 

Stanisław  (lekko  usuwa  ją  na  stronę.) 
Nie  zblifaj  się  do  mnie!  jam  już   nie  twój! 

Wanda  (zdziwiona). 

Stanisławie,   co  to  wszystko  znaczy? 

Stanisław  (gorzko). 

Co  znaczy?  i  ty  śmiesz  pytać  co  to  wszy- 
stko znaczy?  Ha,  ha,  ha,  nie  zła  z  ciebie  a- 
ktorka,  przed  chwilą  słodko  gruchałaś  z  Mo- 
skalem, a  teraz  chcesz  się  rzucać  w  objęcia 
b;ednego  tułacza,  (z  bólem)  O!  Wando!  nigdy m 
się  nie  spodziewał  po  tobie.  I  gdybym  na 
własne  oczy  nie  widział,  nigdybym  nikomu  nie 
uwi  rz)ł,  że  ta  Wanda,  która  mi  oręż  do  ręki 
dała,  ażeby  vyglczyć  za  wolność  Ojczyzny  i  po- 
bl£  Męskala,     J  ta  W^q#,  siostra    tych  braci. 
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którzy  jęczą  w  podziemnych    kopalniach    sybe- 
ryjskich, których  kości   bieleją  po    całych    ste- 
pach Sybiru,  (z  wyrzutem  poczucia)    I  ta  Wan- 
da została  moskiewską  kochanką.  •• 

Wanda. 

Stanisławie,  nim  mnie  potępisz,  daj  mi  się 
wytłomaczyć,  gdyż  teraz  rozumiem  o  co  rzecz 
chodzi. 

Stanisław. 

Jakto,  i  ty  czyż  byś  miała  jeszcze  co  na 
swoją  obronę?  Nie  sądź,  żem  ja  tu  dziś  do 
piero  przybył,  obserwowałem  was  już  przeszło 
od  tygodnia.  Ale  to  już  było  2anadto,  dłużej 
znieść  tego  nie  mogłem,  a  chcąc  opuścić  to 
miejsce,  uważałem  za  święty  obowiązek,  żeby 
ci  to  powiedzieć,  na  coś  zasłużyła.  Jesteś  ko- 
bieto bez  honoru  i  niegodną  zwać  się  Polski 
córą.  Pamiętaj  o  tern,  że  hańba  i  zdrada  jest 
stokroć  straszniejsza  od  zbrodni,  (chce  odcho- 
dzić.) 

Wanda  (zastępuje  mu.) 

Stanisławie,  nie  pójdziesz  ztąd,  dokąd  nie 
przekonasz  się  o  mojej  niewinności.  Możesz 
mną  pogardzić,  odepchnąć  od  siebie,  ale  nigdy 
nie  posądzać  o  zdradę,   i  że   jakobym     zhańbić 
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się  miała.  A  wysłuchać  mnie  musisz,  bo  mam 
prawo  do  tego.  Tak  prawda,  żem  była  kilka 
razy,  z  człowiekiem,  którego  nazywasz  Moska- 
lem  i  moim  kochankiem.  O,  Stanisławie,  tu 
zaszła  gruba  pomyłka.  Czy  ty  wiesz,  że  gdy- 
by nie  ten  człowiek,  był  byś  już  więcej  nie  wi- 
dział swej  Wandy,  która  dla  ciebie  pozostała 
taką  samą,  jak  była  przed  siedmiu  laty. 
Stanisław. 

Ja  mam  w  to  uwierzyć?   o  zanadto  dobrze 
ja  znam  Moskali. 


SCENA  V. 

Ciż  i  Włodzimierz. 

Włodzimierz  {który  podczas,  ostatniej  sceny  przysłu- 
chiwał się  zdała.) 

Przepraszam  pana,  zdaje  mi  się,  że  mam 
przyjemność  mówić  z  panem  Stanisławem,  o 
którym  tak  wiele  słyszałem,  daruj  pan,  że  tak 
się  wyrażę.  Spodziewałem  się,  że  pan  inaczej 
przywita  swoje  narzeczoną,  gdyż  ona  zupełnie 
na  inne  powitanie  zasłużyła. 

Stanisław  (n.  s.) 

Ach,  co  za  bezczelność,  z  jakim  cenizmem 
mówi.    {głośno)    Ludzie    co    chcecie   odemnie, 
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dajcie  mi  odejść  w  spokoju.     Ja  wam  nie  prze* 
szkadzam  i  swoje  już  spełniłem. 

Włodzimierz. 

Tam,  gdzie  chodzi  o  honor  kobiety,  tak 
się  nie  odchodzi.  Ja  teraz  staję  w  jej  obronie 
i  gdybym  nie  szanował  jej  uczuć  dla  pana,  za- 
żądałbym od  niego  satysfakcyi. 

Stanisław. 

N*'e  sądź  pan,  że  tchórzę  przed  tymi,  któ 
rzy  na  pogardę  tylko  zasługują.  Żądasz  pan 
satysfakcyi,  owszem,  jestem  gotów,  wybieraj 
pan  broń,  niech  się  to  raz  skończy.  Wobec 
tego  co  widzę,  milsza  śmierć,  kajdany,  Sybir, 
aniżeli  życie. 

Wanda. 

Stanisławie! 

Stanisław. 

Ani  słowa  więcej.  I  czegóż  stoicie?  może 
was  litość  zdjęła  nad  biednym  powstańcem 
{do  W.)  Tchórzysz?  nie  podajesz  broni.  O,  bo 
wiesz,  że  tacy  strzelać  potrafią. 

Włodzimierz  {n.  s.) 
Bo|e,  czym  na  to    powrócił    do    rodzinnej 

liemii  aleby  pnelewaś  kr§w  bratnią  (po  chwh 
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li  pasowania  się  z  sobą).  Tak,  nie  śmiem  pod- 
nieść ręki  przeciwko  tobie,  bo  bym  popełnił 
zbrodnię.  I  przyznaję  się  do  winy.  Pokocha- 
łem pannę  Wandę  całą  duszą,  a  dziś  stokroć 
więcej  jeszcze  poważam  i  szanuję,  że  kocha  te- 
go, który  kochał  Ojczyznę  i  za  nią  cierpieć 
potrafi,  (czule)  A  teraz  żegnajcie  mi.  (smutnie) 
Żegnaj  mi  kraju  rodzinny,  w  którym  dla  dzie- 
cka twego  przytułku  nie  ma.  (odejmuje  szyb- 
ko pałasz  i  zrzuca  mundur  i  podchodzi  do 
Stanisława)  Podaj  mi  rękę  przyjacielu,  patrz, 
jam  już  nie  Moskal,  ale  również  jak  i  ty  Po- 
lak, wygnaniec,  sybirak  i  do  tego  sierota,  dla 
którego  żadne  serce  polskie  gorąco  nie  bije. 

Wanda. 

Stanisławie,  nie  bądź  tak  strasznym  sędzią, 
i  nie  potępiaj  człowieka,  nie  wysłuchawszy  go 
pierwej. 

Włodzimierz. 

Nie  mam  nic  więcej  do  powiedzenia,  jak 
tylko  jeszcze  raz  powtarzam,  Stanisławie,  panna 
Wanda  jest  niewinną  i  czystą  jak  łza.  Szanuj 
ją  i  kochaj  jak  ona  ciebie,  a  będziesz  szczęśli- 
wy. Zegnajcie  mi  na  zawsze,  niech  wam  Bóg 
błogosławi,  (chce  odchodzę  yo  głąb  gdzie  spq 
tyka  $i§  #  Onufrym), 
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Onufry  (który  w  głębi  przysłuchiwał  się  ostatniej  sce- 
nie, zastępuje  mu). 

Nie  odejez:esz    ztąd    szlachetny    młodzień- 
cze,  nie  będąc  nagrodzony,     (do    Stanisława) 
Stanisławie,  powstrzymaj  się  w   gniewie    i    niej 
unoś  się  zbyt  wcześnie,   żebyś    nie    zgubił    nas, 
wszystkich  i  samego  siebie. 

Stanisław. 

Więc  powiedz  mi  starcze,  co  to  wszystko 
znaczy  i  dlaczego  wystawiacie  mnie  na  tak1 
ciężką  próbę. 

Onufry. 

Patrz  na  mnie,  na  te  białe  włosy,  na  tęj 
starość  przedwczesną.  To  jest  piętno.  Tylkoi 
jednej  chwili  uniesienia,  kochałem!  (zbólem)\ 
i  zabiłem,  żałowałem,  ale  już  zapóźno  (załamu 
je  ręce,  zasłania  twarz,  po  chwili  pada  na 
kolana  przed  Wandą  i  Włodzimierzem,  któ- 
ry stoi  obok  Wandy).  Dzieci,  nie  potępiajcie 
mnie,  ja  wam  zamordował  matkę  niewinną  jak 
anioł. . . 

Wanda  {podchodzi  do  ojca). 

Ojcze  mów  jaśniej. 

Onufry  (powstając,  staje  iv    pośrodku    Wanda  z  lewej 
Włodzimierz  z  prawej). 

Synu!  przebacz  mi. .  . . 

Włodzimierz. 
Jakto,  ja  odzyskałem  ojca?!     Ojcze,  co  się 
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już  stało,  to  się  nie  wróci,   dzięki  ci   za    to,   że 
zdarłeś  ze  mnie  maskę  moskiewską. 

Onufry. 

Stanisławie,  masz,  oddaję  ci  córkę  taką, 
akąś  zostawił,  i  podziękuj  swojemu  przyszłemu 
szwagrowi  za  to,  że  ją  od  śmierci  uratował, 
Dodaj  rękę  temu  szlachetnemu  młodzieńcowi, 
fam  go  wypędził  het  daleko,  a  on  powrócił  i 
jratował  nas  wszystkich  od  niechybnej  nędzy, 
albo  nawet  i  śmierci. 

Stanisław. 

Nie  wiem  wszystkiego  dokładnie,  ale  się 
•eszty  domyślam.  Wando,  daruj  mi  moje  chwi- 
owe  uniesienia.  Ale  tu  w  piersiach  wrzało, 
krwią  mózg  zabiegał,  byłem   bliski    szaleństwa. 

Wanda  (n.  s.) 

Teraz  wszystko    rozumie.     Dzięki  ci  Boże. 
;|am  odzyskała    brata    i    ciebie    Stanisławie,     o 
akżem  szczęśliwą  (chwilowy    uścisk  z  Stani- 
sławem, następnie  z   Włodzimierzem,  podczas 
lej  sceny  z  prawej  słychać  brzęk  kajdan.) 

Stanisław. 

Go  to  znaczy? 

Onufry. 

To  nowe  ofiary  Sybiru. 
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SCENA  VI. 

{Rybka  i  kilku  aresztantów  wchodzą  głębią,    zakuci    w 

łańcuchy  od  pasa  do  nóg  i  za     ręce  jeden  do  drugiego, 

prowadzeni  przez  czterech  żołnierzy.     Onufry,  Wanda  i 

Włodzimierz  grupują  się  na   lewo.) 

Rybka. 

Pozwólcie  niech  na  ostatek  ucałuje  tę  zie- 
mię, na  której  się  zrodziłem,  pożegnam  swoją 
żonę,  syna  i  znajomych,  {podchodzą  naprzód, 
klęka  i  całuje  ziemię.) 

Stanisław. 
Co  to  znaczy. 

Onufry. 

To  dzieło  człowieka  namiętności  i  zemsty, 
któryby  cały  świat  zakuł  w  kajdany. 


SCENA  VII. 

{Wchodzi  Wronka  i  Smira,  wprowadzają  Łykalskiego). 

Wronka  {do  Rybki  podnoszącego  się). 

Kumotrze  kochany,   czy  ja    się    spodziewał 
was  kiedy  tak  widzieć. 

Rybka. 

Darujcie  mi  wszyscy,  jeżelim  komu  co  złe- 


-95  —    . 

go  zrobił,  juzem  pojednał  się  z  Bogiem,  chcia- 
łem się  pojednać  i  z  ludźmi,  bo  idę  tam  zkąd 
eię  już  więcej  nie  wraca  (spostrzega  grupę  na 
lewo)-  Panie  Onufry  i  ty  panienko,  niemijcie 
do  mnie  urazy,  com  urobił  przeciwko  wam,  to 
tylko  z  namowy   Łykalskiego. 

Stanisław. 

Jakto,   mój  brat,  śmiał    wam    tę     krzywdę 
wyrządzać. 

Łykalski  (spostrzega  Stanisława  obok  Wandy). 

Oni  razem  —  bądźcie  przeklęci. 

Onufry  (ściska  rękę  Rybki). 

Ja  i  córka  moja,   nigdyśmy  się    nie    gnie- 
wali na  was. 

Wronka  (do  Rybki). 

Przyprowadziłem  tu    pisarza,    darujcie    mu 
bo  i  on  niedługo  tam  powędruje. 

Rybka. 

Tegośmy  się  doczekali.     O    ja    ci    przeba- 
czam.    Gdzie  moja  żona  i  syn  ? 

Wronka. 
At  lepiej  nie  pytajcie. 
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Żołnierz. 

Dosyć  już  tego,  marsz  w  drogę!  (formu- 
ją się  i  idą  w  głąb  na  lewo.) 

Rybka   (zasłania  ticarz  rękarni), 

Zegnajcie  mi.  Żegnaj  mi  moja  strzecho 
rodzinna  (płacze  i  odchodzą). 

Maciuś  (wbiega  z  prawej  odarty,  brudny.) 

Gdzie  mój  tatulo  (spostrzega  odchodzą- 
cych, biegnie  za  niemi.)  Nie  zabierajcie  mi 
mojego  tatula  (żołnierz  odtrąca  go,  Maciuś 
pada)  Boże...   (kona). 

Onufry. 

Znowu  jedna  otiara  więcej.     Dzieci    zakli- 
nam was,  żyjcie  w  zgodzie   i    miłości    bratniej, 
bo  widzicie  do  czego  niezgoda  nas  doprowadzi, 
nie  zakuwajmy  się  sami  w  kajdany,  gdyż  i  tak  y^ 
obcych  wrogów  dosyć    mamy.     Boże    przebacz^ 
mi,  bo  ja  do  tych  należę  (klęka). 

Kurtyna  spada. 
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